
BEZPARTYJNE PISMO CODZIENNE
D z is ie jszy  .  

n u m er liczy  M M t  S V I "

Redaktor przyfmuje codziennie  
od godz. 12—2 w południe R ed. i A d m in istra cja : G rudziądz, ś ła ro ry n k o w a  5 a onto czekow e F. K. O. Nr. 211-60 Cana n um eru  j .  

w G ru dziądzu  g r ^ P  
l na  p row in cji “  ̂Rękopisów Redakcja nie zwraca R ed a k to r  N a cze ln y : Dr. Adam  B rzeg Telefon 442

O d d zia ły  i G dań sk , S ta d tg r a b e n  6 ,  t e le fo n  014*94  — G dynia, ul. lO lu te g * , t e la fo n  15*44

Rok III. Toruń, wtorek 6 stycznia 1931 Nr. 3

Nad (ronina zwycięzca z nad Marny
Cały świat w hołdzie pamięci marsz. Joffre’a
Paryż, 5.1. (PAT). Przeszło tysiąc 

depesz kondolencyjnych z Francji i 
zagranicy przyszło dotychczas do kii* 
niki, w której zmarł marszałek Joffre.

Sekretarz ambasady niemieckiej
0 pisał nazwiska przedstawicieli nieś 
mieckich we Francji do księgi z pods 
pisami 09ób, składających kondolen*
«Je.

Premjer Steeg złożył hołd zwłos 
kom. Wychodząc premjer oświadczył 
dziennikarzom:

„Przyszedłem w imienin własnemu 
a tak że  w  Imieniu całego rządu dać 
w yraz  uczuciu głębokiej wdzięczności. 
Hołd ten  nie wymaga słów. Wystar* 
•zy jedynie skupienie“.

Paryż, 5. 1. (PAT). W  związku ze 
imiercią marszałka Joffre ze wszyst* 
kich krajów napływają depesze z wys 
razami współczucia do małżonki zmar« 
ł«gO, do pałacu Elizejskiego oraz do 
ministerstw woinv i spraw zagr.

Paryż, 5. 1. (PAT). W  związku z 
Hcznemi kondolencjami, nadesłane» 
cni p o  śmierci marszałka Joffre „Le 
Temp®“ pisze, że naród francuski mos 
żs jedynie być głęboko wzruszony hoł« 
dem, którv eałv świat cywilizowanv

Cichawy mecz 
foo ib a low g  w  Gdabiłcn
Polonja (Warszawa) — Gedania (Gdańsk) 5:2

W niedzielę świat sportowy Gdańska miał 
«wojs sensację. Na boisku policji we Wrzesz» 
0*n zmierzyły się dwie pierwszorzędne drużyny 
polskie Polonja z Warszawy, zajmująca 4»te 
miejsce w Polsce, oraz drużyna klubu sporto» 
wego Gedania, która w tych dniach odniosła 
szereg zwycięstw nad różnem'. klubami gdań» 
skłonni.

Mecz miał ciekawy przebieg i zgromadzi! 
mimo zlej pogody przeszło 1500 widzów, z 
przedstawicielami władz ha czele. Gości war» 
rawskich powitał wiceprezes Gedanji, konsul 
Stankiewicz. Po wręczeniu sobie bukietów

1 wspólnej fotograf)! rozpoczął się mecz.
W 1 połowie szanse były zmienne. Gedania 

wykazywała więcej ducha ofensywnego. W 
24 minucie udało się Gedani zdobyć hszą 
'ramkę, lecz Polonja coraz więcej poczęła 
órować techniką. Bramkarz Gedanji Formela 
łka razy obronił bramkę w świetny sposób 
rzed celnemi strzałami Połonji w tem 1 raz 
rłny strzał na 11 m.

Po przerwie szala przechyliła się poważnie 
ia stronę Polonji. która w 3 ciej minucie zdo»

składa^ pamięci zmarłego. Prasa całe* 
go świata łącznie z prasą niemiecką, 
co zasługuje na podkreślenie, wychwa 
la przedewszystkiem wielką skrom» 
ność zmarłego, który ze wzruszającą 
prostotą dokonał jednego z najdo» 
nioślejszych gestów w historji świa= 
ta. Ten jednomyślny hołd. złożony 
zwycięscy z nad Marny jest wielką 
pociechą dla narodu francuskiego w 
jego żałobie.

Berlin, 5 , 1. (PA T .). Z okazji wyjazdu 
do prowincji wschodnich kanclerza Brue- 
ninga, został dziś ogłoszony kom unikat 
podpisany przez kanclerza, k tóry  m. in 
mówi, że podróż ta  na zewnątrz ma być 
dowodem, że silna wola samozachowania 
i pozytywne ustosunkow anie się wobec

Paryż, 5. 1. (PAT). Marszałkowa 
Joffre wyraziła życzenie, aby w 
dniu wczorajszym ciało jej męża nie 
było wystawione na widok publicz» 
ny. Przy zmarłym czuwać będzie je» 
dynie rodzina oraz bliski przyjaciel 
zmarłego Barthou. który modlił się iuż 
długo w kaplicy żałobnej przy trum* 
nie i prosił o udzielenie tego samego 
przywileju ambasadorowi angiel» 

skiemu.

państw a, miłość do własnej gleby ? oj­
czyzny, nurtu jące wśród ludności obsza­
rów wschodnich pokryw ają się z wolą 
rządu oraz prezydenta Rzeszy, gotowych 
każdej chwili rzucić na szalę ostatnie swe 
siły w interesie wschodu niemieckiego.

Jeszcze feden lot 
transatlantycki

Nowy York, 5 . 1. (PA T .). Pani Boryl 
H art i porucznik W illiam  M aclaron roz­
poczęli wczoraj rano lot transatlantycki 
Nowy Y ork —  Paryż, via Borm udy i Azc 
ry na jednopłatowcu „T radow ind“ . Lc 
ten jest specjalnie interesujący z teg* 
względu, że poraź pierw szy w historji lot 
nictwa transoceanicznego lotnicy zabie­
rają ze sobą transport tow arów . Pani H a rt 
jest jedną z niewielu kobiet, posiadają­
cych dyplom  pilota transportow ego.

Londyn, 5. Z. (PAT.). Jak donoszą z Nor- 
holk, samolot „Tradevind", który ma dokonań 
lotn transatlantyckiego z ładunkiem towarów 
wylądował dziś w Hampton.

Silne trzęsienie ziem i 
w Grecji

A teny, 5 . 1. (PA T .). Odczuto tu  silnt 
w strząsy podziemne, k tóre trw ały  7 se­
kund. Ośrodek trzęsienia ziemi znajdo­
wał się w Peloponezie. Szczególnie ucier­
piał K orynt, gdzie wiele domów w dziel 
nicy starom iejskiej runęło w gruzy, tak 
że mieszkańcy obozują pod gołem nie­
bem. W e wsi Asso runęło w gruzy 10 do 
mów i kościół. Trzęsienie ziemi odczuto 
również w  Trypolisie i Sparcie. O fiar v 
ludziach niema.

A teny, 5 . 1. (PA T .). W  szeregu wio­
sek w  okolicy K oryntu  zawaliło się na 
skutek trzęsienia ziemi kilkadziesiąt do­
mów. — Pow tarzają się dalsze lekkie 
wstrząsy.

I Francis w obronie 
Polski

Z Paryża donoszą, iż na ostatniej konfe­
rencji między przedstawicielami rządu angiel­
skiego i francuskiego we francuskiem mini­
sterstwie skarbu w sprawie wzajemnej kon 
troli złota doszło do daleko idącego zbliżeni» 
gospodarczego obu państw. Współpraca w te 
sprawie Francji, która posiada nadmiar złota, 
i Anglji, która cierpi na stały odpływ złota 
posiada wielkie znaczenie dla ogólnosświato» 
wego życia gospodarczego.

Poza dziedziną gospodarczą nastąpiło po­
rozumienie między Anglją i Francją także w 
kwestji politycznej. Mianowicie ustalono, iż 
Anglja i Francja na styczniowej sesji Rady Li­
gi Narodów wystąpią wspólnie w obronie Pol» 
ski przeciw niesłusznym i bezpodstawnym żą­
daniom Niemiec, w sprawie G. Śląska i rewi­
zji traktatów.

Życzenia now oroczne n a  la m h u

Rektorowie i profesorowie wyższych uczelni z życzeniami tioworocznemi u Pana Pre­
zydenta Rzplitej.

Prowokacnfne w p te p M a  Niemców
podpisn ie osobiście kanclerz itzeszy

1

Atak niemiecki Dedzle odparty
Glos senatora Bercngera w przededniu Genew»

bywa swą 1 bramkę, w 4 drugą, a niedługo 
potem (r«>c!ą. Na cześć zmarłego s,portowca 
gdańskiego Sempfa przerwano mecz na kilka 
minut.

Dopi.ro w 30 minucie po przerwie udało 
się Gedanji zdobyć drugą bramkę, lecz Poi 
lonja jeszcze pod koniec meczu zdobyła 2 
dalsze te-amki, tak że mecz zakończy? się 0» 
statecznym wynik etn 5:2 na korzyść Polonji. 
Rogowych strzałów Polonja zdobyła 11, Ge» 
dania 5.

w  , ? i r s p * 5’c a ?

Krynica, 5. 1. (PAT.). W sobotę wieczo­
rem odbył się w Krynicy mecz pomiędzy Tea­
mem wiedeńskim a B. K. E. Budapeszt za­
kończony wynikiem 1:1 (0:0, 0 :0, 1 :1). W nie­
dzielę odbyło się spotkanie Tropmier E. W. U. 
(Opawa) i B. K. E. Budapeszt 1:0 (1:0, 0:0, 
0 :0).

Na forum Rady Ligi Narodów rozegra 
się wkrótce najbardziej emocjonująca dys­
kusja, której osią będą żądania Niemiec w 
sprawie rewizji T rak ła tt Wersalskiego i — 
co za tem idzie — granic obecnych Rze­
szy.

W sprawie tej Francja zaięła już okre­
śloną pozycję, a główne wytyczne jej po­
lityki kreśl! i precyzuje jasno i dobitnie se­
nator Henry Berenger. Oto co pisze polityk 
francuski:

„Za kilkanaście dni zbierze się w Gene­
wie Rada Ligi Narodów. Niemcy eodeimą 
na tej konferencji bezwątpienia ofenzvwę 
dyplomatyczną w sprawie „rewizji trak ta­
tów pokojowych“.

Jakiego kalibru będą żądania Niemiec 
i ich reklamacje, można sobie łatwo zdać 

sprawę, gdy się uwzględni akcję, którą pro­
wadził niedawno dr. Schacht w Stanach 
Zjednoczonych na rzecz rewizji nlanu

Young‘a, oraz objazdy Śląska niemieckiego 
przez ministra Wirtha i Curtiusa. Należy 
zatem być przygotowanym na to, że dr. 
Curtius uczyni obiektem swej akcji w Ge­
newie kwestję polską.

Oczywistą jest rzeczą, iż rezultat wybo­
rów na Śląsku polskim zirytował mocno 
Wilhelmstrasse. Atak ten nie uda się z 
newnością, albowiem brak mu będzie pod­
staw faktycznych i dowodów obiektywnych.

Na drugim planie akcji genewskiej dra 
Curtiusa znajduje się atak na t. z-w. „Kory­
tarz pomorski". Dlatego to rząd Rzeszy do­
maga się wciąż rewizji traktatu W ersalskie­
go Rewizja ta w myśl żądań niemieckich 
miałaby obejmo-mć: 1) zlikwidowanie kory­
tarza pomorskiego, 2) przyłączenie Austrii 
io  Niemiec, 3) przyznanie Rzeszy niemiec­
kiej prawa do zbrojeń w dowolnej mierze.

Rewizja przeprowadzona w sensie nie­
mieckim byłaby zupełuem obaleniem status

quo w Europie : utorowaniem drogi dla pan 
germanizmu. To zaś znaczy, że żądania 
Niemiec nie znajdą w Genewie posłuchu.

Francja musi zająć stanowisko wobec 
rewizjonizmu niemieckiego — i to  nietylko 
na dziś, lecz i na jutro — albowiem front 
wewnętrzny w Niemczech w kwestji rewi­
zji traktatu Wersalskiego jest jednolity i 
obejmuje zarówno prawicę i lewicę, jak i 
centrom. Katastrofa przepowiadana przez 
ks. Kaasa ma pogrzebać pod gruzami nietyl­
ko Niemcy, ale i inne państwa europejskie. , 
„Więzień wersalski (Niemcy), pisze ks. 
Kaas, wstrząśnie kolumnami swego wię­
zienia, obali je i pod gruzami zagrzebie sie­
bie i swych dozorców".

Metafora obrazowa — kończy senator 
Berenger — poetyczna. Ale też i politycz­

n a . Francja zrozumie bezwątpienia jej sens 
i odpowie właściwie na konferencji rfeoew 
skiej".
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Posłannictwo ludzi
dobrej woli

Od jednego z wybitnych działaczy pomor­
skich, związanych trwałą, pracą narodową ze 
społeczeństwem naszem przed wojną i po woj- 
aie, otrzymujemy poniższe uwagi. Tern wig- 
eej uważamy je za wskazane ogłosić, że po- 
ehodzą władnie od czcigodnego autora, któ­
remu obca jest i daleka jakakolwiek myśl 
■boczna. (Przyp. Red.).

W czasie świąt Bożego Narodzenia docierały 
io  nas i w serca nasze uderzały i w kaza- 
niach i w pieśniach kościelnych anielskie sło­
wa: „A na ziemi pokój ludziom dobrej woli“.

Pokoju pragnie ludzkość znękana. Dowo­
dem tego są usiłowania Ligi Narodów, aby 
spory międzynarodowe załatwić drogą polubo­
wną i nie dopuścić do walki orężnej. A jednak 
aie milknie w Berlinie wołanie o rewizję gra­
nie i nie ustaje w Niemczech zbrojenie się do 
nowych wystąpień wojennych.

Może tedy w łonie poszczególnych naro­
dów panuje pokój i — Wszak niepewność mię- 
dzynarodowa każe narodom skupiać się celem 
obrony swych granic i swej niepodległości. — 
Niestety i tu brak porozumienia i zgody. A 
już najwięcej bodaj w sercach polskich na­
potkać można wzajemnej nienawiści i niepo­
koju. Chrześcijaństwo podniosło do godności 
pierwszego i największego przykazania miłość 
bliźniego. Miłość bliźniego każe współczuć na 
wet z przeciwnikiem, każe być wyrozumiałym 
i dążyć do wzajemnego pojednania.

Niestety, nawet stronnictwa, które chciały­
by katolicyzm posiąść w wyłączną dóeTŻawę, 
w życiu polityeznem zupełnie zapominają o 
szczytnych zasadach etyki chrześcijańskiej. — 
I  tak walka przedwyborcza w listopadzie oo- 
dopiero minionego roku przybrała formy tak 
gwałtowne i bezwzględne, że skrajne pogań­
stwo nie umiałoby z siebie wydobyć więcej nie­
nawiści. Można tu powiedzieć, że w czasie wy­
borów ludność popada w psychozę. Po wybo­
rach powraca do normalnego życia duchowego 
a wtenczas znowu przypomni sobie przykaza­
nie miłości bliźniego.

Rzeczywiście nastała po wyborach cisza 
upragniona i zdawało się, iż powoli zabliźnią 
się rany wyborcze. Tymczasem jeden z moich 
znajomych zaskoczył mnie pytaniem: czy Pan 
już słyszał o nowym zajściu na terenie powiatu 
wąbrzeskiego ?

Myślałem, iż niefortunny występ ducho­
wieństwa powiatu lubawskiego i znana odezwa 
ks. proboszcza Krysińskiego należą do prze­
szłości, a tu słyszę o nowem zajściu. Znajomy 
opowiada do głębi oburzony, że na zebrania 
„Unitas“, stowarzyszenia duchowieństwa ka­
tolickiego powiatu wąbrzeskiego, wystąpił je­
den z obecnych księży przeciw drugiemu za to, 
że śmiał wygłosić kazanie odpustowe w parafji 
księdza, znanego z przekonań prorządowyeh. 
Możnaby potraktować milczeniem ten występ. 
Ale nie wolno bagatelizować faktu.

Jeżeli zajście przed Bożem Narodzeniem w 
Wąbrzeźnie tu wspominam, to nie dlatego, że­
by w czemkolwiek osłabiać autorytet ducho­
wieństwa. Broń Boże! Jestem wierzącym ka 
tolikiem i pragnę, żeby duchowieństwo zaży­
wało jak największego autorytetu. Tylko wten 
czas spełni swoje szczytne posłannictwo: czu­
wania na straży moralności narodu. Zbawiciel 
miał na myśli to posłannictwo, gdy do apo­
stołów powiedział: „wy jesteście solą ziemi".

KrOI
l e l i

Z okazji Nowego Roku cały szereg wybit­
nych mężów staną w mowach noworocznych 
dało wyra? swoim poglądom politycznym na 
obecną sytuację światową. Wysnuwać z nich
wnioski byłoby rzeczą przedwczesną: wypadki 
dziejowe pójdą bowiem swoim trybem bez 
względu na to, co szefowie rządów i kierownicy 
f,i\w państwowych oficjalnie i dyplomatycznie
uświadczą,

Król angielski w orędziu noworoeznem za­
mączył, że nadzieje pokładane przez optymi­
stów w pomyślnym wyniku konferencyj nie 
powinny odwrócić ich uwagi od trudności i nie­
pokojów tak wewnątrz jak i poza granicami 
kraju.

Dyktator Italii Benito Mnssolini oświadczył 
w swej noworocznej mowie transmitowanej 
przez radjo, że Italja pragnie wszelkiemi siła-

Duchowieństwo ma przeciwdziałać upadkowi 
moralności, tak szkodliwej dla państwa i na­
rodu.

Posłannictwo spełni duchowieństwo, stoją­
ce na wyżynach etyki chrześcijańskiej i dające 
dobry przykład owieczkom Chrystusowym. 
„Tak niechaj świeci światłość wasza przed 
ludźmi, aby widzieli uczynki wasze dobre, i 
chwalili Ojca waszego, który jest w niebie- 
siech".

Nie można powiedzieć, iż to, co stało się 
w Wąbrzeźnie, jest dobrym przykładem. A już 
czemś bezprzykładnem jest, jeśli napada się 
w pismach na konfratra tylko dlatego, iż ma 
inne przekonania polityczne; jeżeli odmawia 
mu się pomocy kapłańskiej, aby go złamać mo­
ralnie. Tu nie ujawnia się miłość bliźniego, 
ta miłość, która jest wyrozumiałą nawet na 
błędy bliźniego, która przebacza chętnie i wy­
ciąga rękę do pojednania. Tu ujawnia się nie­
nawiść, niezgodna z duchem Chrystusa Pana.

Kto patrzy trzeźwo na życie Pomorza po 
wyborach, będzie i powinien dokładać sił, aby 
autorytet duchowieństwa nie był wystawiony 
na niebezpieczeństwa dzisiejszych zadrażnień 
politycznych. Aby objawił się zwłaszcza dziś

W dnra 3 stycznia po długiej agonj i zmarł 
w Paryżu marszałek Francji Józef Joffre o 
godz. 8,23 rano.

Marszałek Józef Cezary Joffre urodził się 
12 stycznia 1852 r. w małem miasteczku Rive- 
saltes.

mi pokoju, nie mniej uważa on, że rewizja 
traktatów jest koniecznością, do której musi 
dojść prędzej czy później.

Jedno z pism francuskich omawiając tę 
mowę zapytuje, czy „U Duce“ niema przede- 
wszystkiem na myśli Tyrolu, wspominając o 
rewizjach traktatów. Przypominamy przy tej 
okazji rewelacje, tyczące się Tyrolu zamiesz­
czone przez nas przed kilku dniami, wedle któ­
rych Mussolini udzielił hitlerowcom 50.000 po­
życzki w zamian za zrzeczenie się przez nich 
wszelkich myśli rewindykacyjnych odnośnie 
do Tyrolu.

Prezydent Rzeszy Niemieckiej Hindenburg
w odpowiedzi na życzenia noworoczne nuncju­
sza apostolskiego wypowiedział się podobnie 
jak Mussolini pacyfistycznie, podkreślił jedna­
kowoż, że poprawa sytuacji w Niemczech za-

w tej aureoli i promieniejącem działaniu, w 
jakiej trwał czujnie, niezmordowanie, ofiarnie 
w okresie naszej niewoli, skupiając wszystkich 
przy sobie pod sztandarem wytrwałej, zgodnej 
pracy narodowej. Do tego przecież zmierzają 
niestrudzone wysiłki naszego Episkopatu, ini- 
ejując nowe zadania i mając na względzie prze- 
dewszystkiem objawianie posłannictwa stanu 
duchowego na każdym odcinku pracy spo­
łecznej. W tern duchowieństwo samo odegrać 
powinno rolę decydującą, usilnie starając się
0 podniesiecie etyki chrześcijańskiej i kultury 
politycznej wszędzie, na każdym kroku. Czło­
wiek zaś wykształcony i dobrze wychowany 
uszanuje przekonania bliźniego, chociażby się 
różniły od własnych przekonań.

Weszliśmy w okres nowego roku. Niechaj 
to będzie silną pobudką do rachunku sumienia
1 naprawy błędów. Duchowieństwo pomorskie 
zachowa wysoki autorytet dla dobra publicz 
nego, a do tego pomocą mu będzie każdy czło­
wiek dobrej woli. Byle tylko świecił nam do­
bry przykład miłości bliźniego. Niech staną 
się rzeczywistością słowa i wskazania co­
dziennie ślubowane w ofierze Pańskiej: Pax 
Domini sit semper vobiseum!“

Obrońca Paryża już jako młody porucznik 
bierze udział w wojnie prusko-francuskiej i 
broni stolicy przed Niemcami. W uzna­
niu wielkich zdolności Joffre'» mianuje go 
wyższa rada wojenna szefem sztabu general­
nego w roku 1911 i nadaje mu tytuł generalis­
simusa, t. j. dowódcy naczelnego armji fran­
cuskiej w razie wojny.

Po wybuchu wojny światowej, marsz. Joffre 
rzucił swoje wojska do ofensywy, paraliżując 
z miejsca gwałtowny atak armji niemieckiej. 
Po kilku nieudałych bitwach, zmieszony cofnąć 
swoją armję pod Paryż, oczekuje na chwilę 
sposobną do ofenzywy. Już we wrześniu 1914 
wsparty przez generała Gallieni podejmuje ją. 
Operacja ta oraz bezpośrednio po niej nastę­
pujące znane pod nazwą „Bitwy nad Marną", 
zdobyły wielkiemu wodzowi armji francuskiej 
sławę w całym obozie wojsk sprzymierzonych.

W grudniu 1916 r. na skutek różnicy zdań 
w łonie rządu i rady wojennej objął ûaezelnc 
dowództwo gen. Nivelle, a generał Joffre o- 
bejmuje przewodnictwo w najwyższej radzie 
wojennej aljantów. Jednocześnie w uznaniu 
wielkich, niezapomnianych usług, oddanych 
Francji i aljantom w toku wojny otrzymuje 
gen. Joffre tytuł marszałka, jako pierwszy ge­
nerał od chwili powstania republiki fran­
cuskiej.

Po zawarciu pokoju na wiosnę r. 1919 wy­
delegowany został ze specjalną misją dyplo­
matyczną do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
udało mu się zawrzeć korzystną konwencję mi­
litarną.

Dnia 14 lipea 1919 r„ jako w dniu święta 
narodowego marsz. Joffre po raz ostatni do­
wodził swojemi wojskami.

leży nietyiko od Niemców. W tym samym du­
chu przemawiał minister Reichswehry Groener, 
zaznaczając też konieczność roztoczenia opie­
ki nad Niemcami znajdującymi się poza Rzeszą 
(a więc w Polsee).

Nic dziwnego, że Benesz nazwał ubiegły 
rok 1930 krytycznym politycznie z powodu na 
różne komplikacje, jak wzmożenie się kryzysu 
gospodarczego i dążenia rewizjonistyczne nie­
których państw.

To też francuski „Temps" nazywa rok 1930 
rokiem rozczarowań z punktu widzenia mię­
dzynarodowego. Jeśli jednak narody będą mia­
ły odwagę spojrzenia śmiało w oczy rzeczywi­
stości, a rządy spełnią swe obowiązki z całą 
świadomością swej odpowiedzialności, instynkt 
rozumu zwycięży.

Exposé min." Zalcslfiego
Minister spraw zagranicznych, p. August 

Zaleski ma wygłosić na Sejmie expose na te« 
mat polskiej polityki zagranicznej — jeszcze 
przed swoim wyjazdem na sesję Rady Ligi 
Narodów do Genewy, która się rozpoczyna w 
dniu 19 stycznia br.

Na obrady genewsbie
W dniach najbliższych wyjeżdża do Gen»« 

wy podsekretarz stanu w ministerstwie prze« 
myslu i handlu, dr. Franciszek Doleżal, celem 
uczestniczenia w charakterze przedstawiciela 
rządu polskiego w obradach Komitetu Eko* 
nomicznego Ligi Narodów. Obrady Komitetu 
rozpoczynają się 10 bm.

R okow ania o  pożyczkę  
koleiow ą

W ministerstwie Komunikacji odbyła się 
■konferencja z  przedstawicielami koncernu 
Schneider Creuzot i Banque de Pays du 
Nord. Jest to dalszy ciąg pertraktacyj w 
sprawie udzielenia przez to konsorcjum po­
życzki na wykończenie budowy magistrali 
węglowej Górny Śląsk — Gdynia. Na po­
siedzeniu przewodniczył podsekretarz s ta ­
nu w Ministerstwie Komunikacji inż. Witold 
Czapski. W konferencji wzięli udział rów­
nież przedstawiciele zainteresowanych mi­
nisterstw oraz delegaci poszczególnych de­
partamentów Ministerstwa Komunikacji.

W rannyeh godzinach sobotni eh uCśamfy 
się w Paryżu dodatki nadzwyczajne piam aa 
smutną wiadomością o śmierci nuiT— łh» 1 
Joffre‘a. W sanatorjum, w którem mar— ML 
Joffre spędził ostatnie chwile swego 
zjawił się prezydent Republiki Francuskimi 
Doumergue, prezes rady ministrów Steag, ml-' 
nister wojny Fainleye i p. Barthou, sby  od­
dać hołd zmarłemu wodzowi.

Pogrzeb marszałka będzie wielką manił!»- 
stacją uczuć całego narodu dla zmarłego.

Rada gabinetowa postanowiła, i i  pograli» 
marszałka odbędzie się na koszt państwo.

Na wyraźne życzenie marszałka zwłoki ale 
będą wystawione pod Łukiem Tryumfalnym. 
Natomiast w czasie przeprowadzania zwłok ds> 
katedry Notre Diunę, gdzie w środę odbędą 
się właściwe uroczystości pogrzebowo, będą 
przewiezione pod Łukiem Tryumfalnym.

Na wiadomość o zgonie Joffre‘a na wszyst­
kich gmachach państwowych i komunalnych 
opuszczono chorągwie do połowy maszto.

Na pogrzebie marszałka Joffre'a reprezen­
tować będzie wojsko polskie gen. dyw. Gustaw 
Orlicz-Dreszer, który w tym oełu udał się do 
Paryża.

Prezes Rady Ministrów W. Sławek prseełał 
na ręce premjera francuskiego następujący to* 
legrara kondolencyjny:

J. E. Pan Steeg, " f
Prezes Rady Ministrów, A

Paryś.
Głęboko wzruszony zgonem Marszałka Jof- 

fre‘a, bohatera z nad Marny, mam zaszczyt 
wyrazić Waszej Ekscelencji żywy udział rzą­
du polskiego w żąłobic, jaka dotyka zaprzy­
jaźniony i sojuszniczy naród francuski 

W. Sławek
Prezes Rady Ministrów.

♦ **
Wiadomość o śmierci Wielkiego Wodza od­

biła się żałobnem echem w całej Francji i da­
leko poza jej granicami, a przedewszystkiem 
w Polsce, gdzie armja i naród francuski ty­
siącem węzłów związane są z nami braterstwem 
broni od czasów jeszcze „małego kaprala“ i 
pierwszych polskich leg jonów.

Mundur żołnierza francuskiego był długie 
lata mundurem polskiego ,snu o szpadzie“. 
Nosił go Marszałek Francji książę Józef, no­
sili nasi bohaterowie, szczególnie bliskim więc 
i drogim jest nam żołnierz francuski — nasz 
brat. To też śmierć Wielkiego Marszałka, któ­
rego szabla prowadziła wojska aljantów prze­
ciw krzyżackiemu żołdactwu i rozbiła w proch 
butę pruską, dotknęła niezmiernie boleśnie na­
szą Ojczyznę.

Nad trumną Marszałka Joffre‘a chylą się 
ze czcią polskie sztandary z hołdem dla pn „ 
mięci Wielkiego Rycerza naszej sojuszniczki 
Francji.

Polskie sztandaru nad trumna
marszałka Francfi

Śmierć m arszałka Joffre‘a  « k ry la  ża łob a  Francie

Jan, Nnssołini i iiindaikurg
orędzia noworoczne o sytuacji w Europie
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OHnlsho obcych agentur w Polsce
k w a n t u rn ii> ,7 ,p . u n r ä t a r t i n n i o  m - A n o n . , - . « , ! , ,  i  . ̂ Awanturnicze wystąpienia propagandy nie­

mieckiej, rozwartem ostrzem godzące w nasze 
Państwo, trwają bez przerwy. Zwłaszcza po 
ostatnich wyborach w Polsce wzmpgły się na 
sile i na nienawiści. Program odśrodkowych 
poczynań mniejszości narodowych w naszym 
kraju, a szczególnie klęska mniejszości nie­
mieckich podczas wybox-ów do Sejmu i Senatu 
na Pomorzu i Górnym Śląsku, dały powód do 
niesłychanie agresywnych wystąpień propa­
gandzie niemieckiej zarówno półoficjalnej, jak 
i oficjalnej przeciw Polsce. Jeden z tych fra­
gmentów antypolskiej propagandy niemieckiej 
znajdzie swój niewątpliwie doniosły odgłos na 
styczniowej sesji Ligi Narodów w Genewie.

Z drugiej strony barbarzyńskie hece anty­
polskich wystąpień w Niemczech wobec tam­
tejszej ludności polskiej święcą prawdziwe tri­
umfy. But i pięść prusactwa gnębi wszystko, 
co polskie, co tylko ma charakter polskości. 
Krwawy teror rozpasał się od Olsztyna aż po 
Śląsk niemiecki. Każdy z naszych rodaków za 
pruskim kordonem żyje w poniewierce i w oba­
wie mienia i życia swego. Dzieci polskie prze­
chodzą tortury; uczyć im się nie wolno w szko­
łach polskich, o których warunkach istnienia 
wszyscy wiemy aż nadto dobrze.

Aby perfidję niemiecką postawić w pełnem 
świetle rzeczywistości w kilku kolejnych ar­
tykułach, przedstawimy rolę działaczy nie­
mieckich w Polsce, przedstawiając wyraźnie 
ich odpowiedzialność i współdziałanie w intry­
gach Berlina przeciw nam.

Materjał, który jest w naszem posiadaniu, 
jeat poprostu rewelacyjny. Jest on autentycz­
ny. Posiadamy oryginalne odbitki fotograficz­
ne s listów przywódców niemieckich w Polsce, 
któro mówią same za siebie. Są to dokumenty 
ich działalności w Polsce.

Dokumenty te potwierdzają w całej pełni 
że irredenta niemiecka w Polsce ma na celu 
wybitnie odśrodkowe, antypaństwowe tenden­
cjo. Znana jest dokładnie wielka afera 
Deacschstumsbundu i jego rola w pierwszyóh 
łatach naszej niepodległości. Dziś z n ó w  ma­
my potwierdzenie, żc dawni działacze Deutseh- 
tumsbundu w innej formie uprawiaja swoja 
wywrotową akcję.

Niemcy bydgoscy, związani organizacyjnie 
> Pomorzem — nie mamy żadnych złudzeń — 
przyczynili się do rozpętania akcji przeciw 
polskiej zakordonowej. Prowadzą cni i na 
Pomorzu i w Wielkopolsce „robotę" od pod­
staw. Proces bydgoski b. posła klubu nicmiec 
kiego Kurta Graebego, przyniósł w tym kie­
runku sensacyjny materjał. I  nietylko ten pro­
ces, ale setki spraw podobnych wskazały do­
bitnie, że posłowie niemieccy nie byli • nigdy 
lojalni wobec kraju, którego są obywatelami.

W okresie swego posłowania wykorzysty­
wali bez żenady przywileje poselskie, aby kre­
cie podkopy ryć w naszem Państwie i uprawiać 
tę akcję, która Berlinowi była potrzebna. Akty 
rozpraw sądowych przeciw Deutschtumsbundo- 
wi i posłom Graebemu i Ulitzowi nagromadzi­
ły materjał wybitnie obciążający. Gdy na kre­
sach wschodnich białoruskie hurtki i hromada 
i rożne organizacje wojskowe siczowców ukra­
ińskich minowały tamtejszy teren, na kresach 
zachodnich czynili to samo przedstawiciele
mniejszości niemieckiej. Różnica była tylko

— —---------------— ■ . - -----

w środkach działania, taktyczna, lecz jedni i 
drudzy mieli te same cele na oku, cele anty­
państwowe. Na kilku kongresach mniejszościo­
wych zagranicą współpraca naszych przedsta­
wicieli mniejszości była jawnie dokumentowa­
na. Poseł niemiecki Naumann chyba dobrze
0 tern pamięta. Mniejszościowe, jego wyczyny 
genewskie są i będą dla nas zawsze orjentacją
1 zwierciadłem nietylko jego osoby.

Zresztą to, co było wiadome od lat, że Ber­
lin patronuje jrredencie mniejszościowej w Pol­
sce moralnie i materialnie — potwierdzili sa­
mi swoją działalnością działacze niemieccy 
w Polsce.

K  913/29 /.

Ośrodkiem ogniskującym Niemców bydgo­
skich i skupiających ich „pracę“ jest znany 
„Verein für das Deutschtum im Auslande" — 
organizacja działająca na Polskę, kraje nadbał­
tyckie, Francję i t. d. Tam knują się wszelkie 
wystąpienia przeciw Polsce. Stamtąd wycho­
dzi „reżyserja" na wszystkie kraje i do prasy, 
nastawianej pod kątem intencyj niemieckich.

Z niedawnej przeszłości należy czerpać do­
wody, a wtedy ujrzymy i ujrzy Europa „lojal­
ność Niemców wobec Polski i zacznie rozu- 
miee „prawdziwość" ich słów i propagandy.

Oto pierwszy przykład 'z cyklu posiadanych 
w zapasie w naszej tece redakcyjnej:

Bromberg, den 28. April 1929  
ul 2 0 . styczn ia  20. r. Nr. 37

Kerrlol i Niemcu
W „Vossische Zeitung" zamieścił były 

francuski prezes ministrów Eduard Herriot 
artykuł o niemiecko-francuskiej współpracy 
i porozumieniu. W związku z przemówie­
niami wybitnych polityków niemieckich i z 
ważuem wystąpieniem kanclerza Rzeszy 
d-ra Brueninga artykuł francuskiego mini­
stra zasługuje na baczniejszą uwagę, choć­
by z tego względu, te  jaskrawię oświetla 
rozdział, jaki istnieje we francuskiej i nić- 
mieckiej polityce.

W artykule swym Herriot z całą otw ar­
tością wypowiedział zdanie, że rok 1930 r.ie 
przyniósł nic nowego w zbliżeniu francu- 
sko-niemieckiem.

Rok 1931 będzie dla irancusko-niemiec- 
kiego zbliżenia, a tern samem i dla losu 
Europy, — rokiem wielkiego znaczenia,

nawet decydującego. Narody muszą zacho­
wać zimną krew i odwagę. Niemcy przeży­
wają dziś ciężki kryzys gospodarczy. De­
mokraci Irancuscy przyszliby chętnie z po­
mocą Niemcom, gdyby na to starczyły ich 
środki. Do rozwiązania tęgo ciężkiego pró- 
oiemu prowadzi jedna droga — otwartość, 
szczerość i usilne dążenia do współpracy.

Va G. 

I  1

An den

Verein für das Deutsohtum  im Auslande

B e r l i n  w , 30  
M artin-Lutherstrasse 97

Herr Neum ann b ittet m ich, indem  er auf Ihre Aufforderung, 
einen Pressebericht über seine zu haltende Rede Ihnen vorher zu 
Übersenden, Bezug n im m t, Ihnen m itzuteilen , dass er h ierzu  n icht 
in  der Lage ist. Er kann den gew ünschten  Vortrag nur halten, w en n  
4_ie G ewähr dafür übernommen w ird , dass ein  B ericht darüber in 
keiner Form in  die OeffentlichkeJt h in au sdringt. Sollte diese Ge- 
währ n ich t übernommen w erden  können, so würde er bedauern, den 
Vortrag n ich t halten zu können.

Indem ich m ich d ieses Auftrages h ierm it entledige, verbleibe
ich

M it deutschem  Gruss 
ergebenst

G %
Abgeordneter.

W tłumaczeniu dosłownem dokument brzmi 
jak następuje:

K  913/291.
Bydgoszcz, 28 kwietnia 192«. 
ul. 20 Stycznia 20 r. nr. 37.

Do
Związku dla popierania niemczyzny 

zagranicą
Berlin W 30, 

ul. Marcina Luthra 97.
Pan Naumann prosi mnie, w związku z 

wezwaniem Panów, aby o przemówieniu, jakie 
ma wygłosić, przesiać Panom przedtem spra­
wozdanie prasowe, o zakomunikowanie Pa­
nom, iż nie jest w stanie tego uczynić, ży- 
czony odczyt może p. Naumann tylko wów­
czas wygłosić, jeśli otrzyma zapewnienie 
(gwarancję), że sprawozdanie o odczycie w 
jakiejkolwiekbądź formie nie przedostanie się 
do wiadomości publicznej. Jeśliby Panowie 
gwarancji tej nie mogli przyjąć na siebie, 
p. Naumann z ubolewaniem musiałby oświad­
czyć, ii odczytu wygłosić nie może.

Wywiązując się z tego złocenia, pozostaję 
z niemieckiem pozdrowieniem 

uniżony
(—) G., poseł.

Jak widać z tekstu pisma wchodzą w gra 
dwaj dawni posłowie niemieccy do Sejmu Pol 
skiego: Poseł Graebe, to znana postać, a se­
kunduje mu poseł Naumann, tytułujący się do­
tąd „landratem", jak i p. Graebe „Óbcrleut- 
nantam". Pan Naumann, poseł do Sejmu pol­
skiego, ma ścisły związek z „Verein für das 
Deutschtum im Auslande" ma dać wywiad 
prasowy o swojej „mowie“. Jaka to była mo­
wa, to widać już z tego, że p. Naumann oba­
wia się, żeby nic nie doszło do wiadomości pu­
blicznej. Zapewne byłą to bardzo „lojalna" 
treść wobec Polski, skoro p. Naumann stawia 
tak twardo warunki swemu „Vereinowi“. Po­
seł Graebe patronuje akcji kologi-posła Nau- 
manna i on jest właściwym kierownikiem pla­
cówki bydgoskiej.

A może panowie Naumąnn i Graebe omó­
wiliby publicznie treść podanego przez nas do­
kumentu, może p. Heidelck, znany z licznych 
procesów bydgoskich, zabrałby głos w tej spra 
wie, gdyż pięknie on mówi i ładnie zapewne 
zagwarantuje „lojalność“ p. Naumanna.

Nadejdzie czas, gdy potrafimy sami u sie­
bie ukrócić i opanować rąz na zawsze te od­
środkowe poczynania Berlina w Polsce. Po­
mówimy o tern obszerniej, gdy wyczerpiemy 
materjał, który mamy w swem posiadaniu.

„Abu Polska miała silny rząd
Inamienny artykuł „Maiin’a“ o Hanz. Piłsudskim

POD 1701 nnnmnnnr /lAołnłirłii a I  i.   i • i__ i /> < , _ 1Poniżej podajemy dosłownie artykuł wstęp 
ny z „Matin‘a“ z dnia 2 stycznia, podany jako 
korespondencja z Warszawy od specjalnego 
korespondenta.

„On już jest na Maderze!“
„On“ — to znaczy Piłsudski. Warszawa 

powtarza to sobie od 10 dni trochę ze zdziwie­
niem, trochę z podziwem.

Piłsudski wyjeżdżając sobie z taką dezyn- 
wołturą z kraju w parę zaledwie dni po wybo­
rach, zrobił więcej dla utrwalenia swego pre­
stiżu w oczach niezdecydowanych, niż przoz 
wszęlkie inne posunięcia.

Poczciwi ludzie mówią sobie: „widać nie 
obawia się niczego!“ Wiadoma rzecz bowiem, 
że dalekie podróże nie są bezpieczne dla ludzi 
dzierżących władzę tak silnie. Widać, żc mar­
szałek uważa sytuację za uregulowaną defini­
tywnie i nie musi interwenjować osobiście.

Marszałek Piłsudski rzeczywiście nie potrze­
buje się obawiać żadnej zdrady, żadnej intry­

gi, żadnego defektu w sprawnem funkcjonowa­
niu machiny państwowej. Ludzie, których po­
stawił na różnych posterunkach to żołnierze, 
którzy wiernie spełniają rozkazy. Aparat ad­
ministracyjny, który puścił w ruch, będzie 
funkcjonował nawet jeśli będzie daleko.

Pragnieniem jego najgorętszem było dać 
Polsce system trwały, mogący się oprzeć dzia­
łaniom ambicyj osobistych, bo człowiek ten 
wyciągnął nauki cenne z historji swej Oj­
czyzny.

„Widziałem go w końcu roku 1918» w tej 
epoce romantycznej, pełnej illuzyj, która na­
stąpiła po zawieszeniu broni. W roku 1920 
rozmawiałem z nim przez dwie godziny i skon­
statowałem wtody, żo główną jego troską było, 
aby Polska miała silny rząd! Zdaniem jego 
państwo zmuszone przez swoje położenie geo­
graficzne do przeciwdziałania niebezpiecznej 
współpracy sowiecko-niemieckiej, musi mieć 
potężną annję. Trzeba było również zharmo-

135 Million, na ruch M aw ian y  
za pośrednictwem B. a. M.

W roku ubiegłym, dzięki wydatnej porno 
cy skarbu państwa, głód'mieszkaniowy w Poi* 
scc został w znacznej mierze złagodzony.

Na specjalną uwagę zasługuje działalność 
kredytowa Banku Gospodarstwa Krajowego 
w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego. 
Pieniądze na tę akcję czerpał Bank głównie 
z funduszów skarbowych. Jeżeli chodzi o fi» 
nansowanic ruchu budowlanego przez obecne 
rządy, to warto podkreślić, iż W ciągu os tut.- 
nich czterech lat wydatkowano z funduszów 
państwowych na ruch budowlany 378 rnilj. zl 

W porównaniu do lat 1924—1926 poszczę»

gólne rządy przedmajowe przyznały na ten 
cel zaledwie 70 miljonów zl. Gdy w r. 1929 
na budownictwo mieszkaniowe udzielono z fun 
duszów rządowych 56 rniljonów zł., to w roku 
1930 wyasygnowano na ten cel 133 milj. zł.

Wtcewainisieg* Beck 
urzęfSuie

W dniu 3 hm. powrócił z kilkudniowego 
urlopu wypoczynkowego i objął urzędowanie 
■nowomianowany wiceminister spraw zagra» 
możnych, pik. Beck.

nizowaó administracyjno strzępy trzech odręb- 
nyoh dzielnie i przygotować solidną kolebkę 
dla narodu o kolosalnym rozwoju, który wedle 
obliczeń demograficznych posiadać będzie w 
roku 1955 — 50 miljonów ludności.

Dlatego to gdy gwałtem wydarł władzę w 
roku 1926, zwrócił się z apelem do żołnierzy, 
którzy się bili i odnieśli rany pod jego do­
wództwem. Pułkowników i kapitanów postawił 
na różnych placówkach, jako ministrów i wo­
jewodów. Administracja tego wielkiego kraju 
została ujednostajniona, uproszczona, wzięta 
w rękę, pokierowana jednolitą komendą. Po­
czątkowo Europa patrzyła na to nieco nieuf­
nie. „Pułkownicy“ robili trochę wrażenio czar­
nych czy żółtych koszul. Ja  sam wyznaję, nie 
znając dobrze sprawy, podzielałem nieco tę 
opinję.

Teraz miałem sposobność ujrzeć tych „puł­
kowników" z bliska. Są to obywatele, inżynie­
rowie, pisarze, artyści, malarze, którzy różnią 
sio od innych cywilów jedynie dyscypliną i 
posłuszeństwem. Przytem przejęli z armji tę 
wielką cnotę, która jest piękna obojętnością 
na sprawy finansowe: są skromni i ubodzy.

Dzięki nim Piłsudski mógł stworzyć po­
tężną administrację na przestrzeni między 

J Odrą i Białorusią, a zdarza się, że minister lub 
; wojewoda jedzie tramwajem przez oszczędność.

Piłsudski działał z energją, którą mu nie­
którzy zarzucają, ale rzecz to pewna, że nie 
mógłby wygrać batalji, gdyby nic miał za sobą 
więkseości opinji.

Wybory z dnia 16 i 23 listopada dały Pol­
sce pięć lat spokoju politycznego. % narodu 
powitało ten fakt z ulgą.

W Polsce zrozumiano dobrze, że Marszałek 
Piłsudski mając do wyboru pomiędzy monar- 
ohizmem nacjonalistycznym a socjalizmem — 
pragnął narodowi pozostawić w dziedzictwie 
republikę.
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Blaski i nędze fortuny
Początek kariero lok ata  Ponckeloia — P o  cze^o prow adzi zn o io m o k  

języków ? — Paieczoe pow odzenie i teadiczno koniec
Glośnem echem odbiło się w Paryżu samos 

oójstwo znanego ongiś przemysłowca, Julju= 
sza Ponchelou, który równocześnie pociągnąć 
chciał za sobą w grób swą żonę. Nie udało mu 
się jednak. Ciężko ranna pani P. wyleczy się. 
Po Ponchelou zaś pozostała jedynie niezwykle 
ciekawa historja jego karjery, karjery nowo* 
żytnego Don Kiszota, typu prawdziwie balza» 
kowskiego. Potwierdza się raz jeszcze zdanie, 
że w życiu jest więcej fabuły powieściowej, 
aniżeli w literaturze.

Ponchelou pochodził z ubogiej rodziny pros 
wincjonalnej i wychowywał się wśród 9«ciorga 
rodzeństwa. Pierwsze kroki skierował nad 
morze, w okolice Toulonu. Podróżował oczy« 
wiście, jak Jack London, „na gapę“. Ale 
szczęście dopisywało mu. Wyrostka wziął na 
służbę właściciel pewnego hotelu.

Szczęście wciąż idzie za chłopcem, którego 
pewien Anglik zabiera do Londynu. Tu jest 
Ponchelou wprawdzie lokajem, ale zato przy* 
swaja sobie język angielski, który był począt» 
kiem jego bajecznej karjery.

W 17«tym roku życia Ponchelou jest już 
tłómaczem w wielkim hotelu w Jersey. Mój 
Boże... 17 lat, głowa pełna marzeń i wola wiels 
kich poczynań. Chłopak poznaje dziewczynę, 
nie starszą od siebie, Angielkę, i zakochany 
pierwszą miłością, żeni się. W dwa lata póź« 
niej traci młodą żonę. Jest niepocieszony. 
Wraca do Francji i pracuje. Siedzi po nocach, 
czyta, kształci się, uczy się języków. Nikt nie 
poznałby teraz tego oberwańca z prowincji. 
On sam nie poznaje się już. Zaczyna się jego 
karjera. Zostaje więc dyrektorem dużej dru= 
karni w Lyonie, następnie przedstawicielem 
najpierw na Belgję, a potem na środkową Eu» 
ropę wielkiego przedsiębiorstwa amerykańskie 
go. Wspina się coraz wyżej.

W tym czasie wyjeżdża na prowincję fran« 
cuską i znów na jego drodze staje skromna 
dziewczyna, drugie wydanie Julji. Żeni się 
ponownie i wprowadza żonę w świat, w kto* 
rym ona wkrótce wyrabia sobie pozycję.

Ponchelou zarabia już teraz olbrzymie sus 
my, dzięki swej znajomości języków. Sumy 
te jednak są niczem w porównaniu z temi, ja» 
kie zarabiać będzie w przyszłości. Bo oto na 
krótko przed wojną Ponchelou odkrywa pe= 
wne właściwości kazeiny, które wyzyskuje do 
nowej metody fabrykacji galalitu, który nazy« 
wa omnilitem. Poza Niemcami; w całej Euro* 
pie nie znajduje konkurentów. Wynalazku 
swego nie sprzedaje, lecz sam buduje sześć fas 
bryk, jedną po drugiej.

Ponchelou dostaje zawrotu głowy. Ponosi 
go ambicja. Z pochodnego produktu kazeiny, 
z której wyrabia swój omnilit, zamierza pros 
dukować sztuczny jedwab i ocet. W sam 
czas wybucha jednak wojna, by go uchronić 
przed stratą tego, co zarobił na omnilicie.

Ponchelou wyrusza na wojnę. Ale nie na 
tę prawdziwą. Jest właścicielem sześciu fa s  
bryk, więc przeznaczony zostaje do ochrony

mostów i linij kolejowych. Ale i ta skromna 
funkcja oddala go od ogniska domowego, gdzie 
pozostaje sama pani Amelja, obok której zjas 
wia się wkrótce jakiś cudzoziemiec, niebieski 
ptak, któremu nie tyle idzie o serce pięknej 
Amelji, ile o kapitały jej małżonka. Ponches 
lou dowiaduje się o tem od przyjaciół i wpada 
niespodziewanie do Paryża, uzbrojony w bas 
gnet. Mógł był nim wprawdzie przebić na 
wylot niepożądanego konkurenta, przyłapanes 
go w buduarze żony; uniesiony jednak patrjos 
tyzmem, każe mu przysiąc, że wstąpi w szeregi 
armji francuskiej. Tamten przysięga.

Kończy się wojna i Ponchelou wraca do Pa 
ryża, do żony i sześciu fabryk. Ale już szczęs 
ście, które dotąd szło za nim, opuściło go. Pas

ni Amelja była dlań Dalilą. Zbliża się katas 
strofa. Ponchelou stacza się z wyżyny szyb» 
ciej, aniżeli się na nią wspinał. I, co gorsza, 
nie potrafi reagować. Jest bezwolną istotą 
w rękach pani Amelji. Stacza się, stacza i 
nie szuka nawet punktu oparcia. Na krótko 
przed tragiczną śmiercią spowiada się przys 
jacielowi: Przestałem zgarniać pełnemi gars 
ściami pieniądze, przestałem również istnieć. 
Dom mój stał się domem przybłędów, w któs 
rym ja nie miałem żadnych praw. Wyrzucos 
no mnie nawet z mego pokoju.

Czy mierząc do żony, szukał zemsty? Czy 
działały w nim pobudki egoistyczne? Tajemnis 
cę tę zabrał z sobą do grobu Juljusz Ponches 
lou. L. Ksski.

„Święto.Maiki“ w BialoHrodzie

W dniu „Święta Matki" królowa Jugosławji Marja rozdaje dzieciom upominki.

Skąd pochodzą moneta ¥
r e n a c ía n le . O reen  9

W pierwszych okresach rozwoju cywilizas 
cji, pieniądzsmoneta nie znany był ludzkości. 
Handel odbywał się na drodze wymiany pro» 
duktu za produkt, towaru za towar. Stopniom 
wo dopiero poczęto ułatwiać sobie wymianę 
towaru za pewną ilość metalu. Pierwsze pie» 
niądze, które się pojawiły w użyciu, były oczy 
wiście jeszcze dalekie pod względem swej fors 
my od tego co dziś nazywamy monetą. Były 
to kawałki metalu, oceniane w swej wartości 
według ich wagi.

Termin wejścia w życie monet nie da się 
historycznie nawet w przybliżeniu ustalić, ale 
rozpowszechniony pogląd przypisuje wprowa* 
dzenie monet Fenicjanom, którzy bili je na

H f d r d w f t t a  I n d ó w
mniejwięcej 2000 lat przed Chrystusem. Od 
nich, mniejwięcej na 700 lat przed Chr. prze 
jęli sztukę bicia monet Grecy, od nich zaś na* 
stępnie Rzymianie. Użycie monet metalowych 
rozpowszechniło się po Europie w czasie t. zw. 
„wielkiej wędrówki ludów“, kiedy poszczegók 
ne ludy poczęły wybijać monety właśnie na 
wzór znanych im rzymskich. Monety, używa» 
ne w pierwszym okresie średniowiecza, były 
u większości narodów tylko jednostronnie 

wybijane, t. j. posiadały jedną stronę gładką, 
bez żadnych napisów.

Dwustronne monety ustaliły się dopiero w 
wieku IX, X i XI. W połowie XIV w. bito 
już wszędzie monety srebrne i złote o typie

P iaga  papug
W nielada kłopocie znalazł się zarząd mia< 

sta Londynu. Gdy swego czasu wybuchła 
tam cpidemja t. zw. „papuziej choroby“, an» 
gielskie władze sanitarne nie zadowoliły się 
wydaniem zakazu sprowadzania papug do 
Anglji, ale specjalnie ostrym nakazem zmu« 
szały właścicieli tych nieszczęsnych ptaków do 
pozbycia się ich za pomocą trucizny. Senty» 
ment zwyciężył jednak te nakazy, — gdyż 
szereg właścicieli papug, zamiast je mordować, 
wolał poprostu wypuszczać je na wolność. Do 
tego celu obierano zwłaszcza pod Londynem 
lasek Epping, który dzisiaj tak jest przepełnić« 
ny wszelkiego rodzaju żyjącemi na wolności 
papugami, jak gdyby leżał nie nad Tamizą, w 
mglistej i ponurej Anglji, ale gdzieś w połu» 
dniowych krajach Ameryki, nad brzegami A» 
ipazonki. Ptakom, które przywykły do kii* 
matu i które na wolności mnożą się szybko, 
ostatnio nie wystarcza już nawet obręb lasku, 
tak iż zaczynają się one ukazywać w okoli« 
cach arystokratycznych dzielnic Londynu, wy 
pełniając je nietyłko swemi głośnemi gwizda» 
mi i wrzaskami, ale i zapamiętanemi z mowy 
ludzkiej wykrzyknikami, pochodzącemi czę« 
stokroć ze słownika gwary ulicznej.

Wynikają stąd oczywiście tysiączne kłopo» 
ty, którym kres chciałby teraz położyć zarząd 
miasta, wydając nakaz chwytania papug. Mą« 
dre ptaki są jednak zbyt przebiegłe, by tracić 
raz odzyskaną wolność i w dalszym ciągu są 
plagą lubiącej spokój ludności londyńskiej.

I*Iapa Robsoma
W Ameryce w miejscowości Wctlealey w 

Stanie Massachuset, przygotowywana jest naj» 
większa mapa na świecie. Mapa ta, będąca 
pomysłem znanego statystyka W. Robsooa, 
będzie liczyła 60 stóp długości i tyleż szeroko« 
ści, a przedstawiać będzie jak najdokładniej 
Stany Zjednoczone oraz Kanadę. Przygoto­
wanie tej mapy rozpoczęto przed pięcia taty 
Obliczono, że na dokończenie całej żmudnej 
pracy potrzeba jeszcze conajmniej pięćdałe« 
sięciu lat. Koszt mapy wynosić ma dwa m i>  

Ijony do}»***.
Mapa Robsona nie jest PU«k*. lecc pta«

styczna, t  j. odzwierciadla wypukło 
«góry i doliny, rzeki, drogi i koleje. ta«y, 
i miasta. Proporcja plastyki utrzymana 
z precyzyjną dokładnością w stosunku 
go cala na 4 mile angielskie poziomo, a 
stopy na 4 mile pionowo. Da to więo patrzą« 
cemu zupełnie takie wrażenie, jakgdyby na da« 
ny teren kraju patrzał z samolotu, znajdują« 
cego się na wysokości 12 mil. Mapa otrzyma 
też w zupełności koloryt krajobrazu z najdro­
bniejsze mi szczegółami. Otoczona ogrodzę« 
niem 15 stóp, dostępna będzie dla wszystkich. 
Będzie to prawdziwie najdokładniejsza 1 naj« 
większa mapa w błstorji cywilizacji.

zbliżonym do dzisiejszego. W ciąga 
nych stuleci technika mennictwa rozwinęła mą 
i udoskonaliła znacznie, wprowadzając trzy za« 
sadnicze gatunki monetszłotych, srebrnych i 
bronzowych, a obieg monet stał sią podstawo« 
wym środkiem handlowym.

ARTUR niŁLS

Tajemniczy znale
361 P o w ie s i

— Dokąd? — zapytał lakonicznie 
Julji.

— Zwiedzić dzielnicę, gdzie są 
wszystkie kabarety i dancingi.

— Nie pozwalam.
Otworzyła szerokie oczy. Ten ton 

w ustach przyjaciela był czemś abso* 
ruinie nowem.

— Proszę wracać na okręt. Albo 
mnie posłuchasz, albo przestanę się 
tobą opiekować.

Mówił z taką powagą, że nie od* 
ważyła się zaprotestować. Położyła 
mu tylko rękę na ramieniu i rzekła:

— Ty śmieszny nudziarzu, nie 
spóźnię się tym razem, przyrzekam 
ci.

Denis nie dał się przejednać. Na* 
pięcie nerwowe, spowodowane ciąg* 
iemi groźbami z jej powodu, podmi* 
iiowała jego wrodzoną odporność.

— Czy zrobisz to, o co cię popro* 
szę?

Zajrzała mu w oczy, które pozo* 
stały nieugięte. Objawiła się jej nie* 
znana dotąd strona jego charakteru. 
Przez chwilę milczała.

— Ciekaw jestem, eoby było, gdy*

by mnie tak traktował kilka lat temu, 
kiedy się we mnie kochał — pomyślą* 
ła i uśmiechnąwszy się, rzekła:

— Dobrze, mój drogi, jak sobie 
życzysz.

Denis wszedł do kancelarii hote* 
lowej.

— Prosiłbym o pokój na jedną 
noc. Mówił pan, że Nr. 53 jest wolny?

— Owszem, proszę pana. Niech 
pan będzie łaskaw wpisać swoje naz* 
wisko. — I urzędnik podsunął mu 
księgę gości.

— Prosiłbym o drugi pokój dla pa* 
ni, która jest ze mną.

— Nr. 54? Jest wolny.
— Nie. Ta pani wolałaby na pier* 

wszem piętrze.
Powrócił do Ninon.
— Zamówiłem pokoje. Czy pani 

jeszcze tu zostanie? J» wolałbym się 
już położyć.

Uderzył ją wyraz jego twarzy, z 
której zniknęły wszelkie ślady tego, 
co ją tak oczarowało w pamiętną 
noc w Colombo. Lecz i ona zaczęła 
się czuć nieswojo. W atmosferze czai* 
ła się jakaś groza. Nie bała się o sio*

bie, ale co knuto przeciwko niemu?
Zrobiła mu miejsce na sofie.
— Niech pan usiądzie przy mnie 

na chwilkę. Mam. panu coś do powie* 
dzenia.

Denis usiadł. Przysunęła się do 
niego i szepnęła w same ucho:

— Boję się iść sama do mojego po*
koju. . . .

— No, moje drogie dziecko, to co 
zrobisz? Nie możesz przecież zostać 
tutaj całą noc.

— Wszystkie pokoje mają balko* 
ny. Widziałem z ulicy. Niech mi pan 
pozwoli posiedzieć chwilkę u siebie.

— Dobrze, ale tylko chwilkę. Je* 
stem śpiący, a i pani musi być zmę* 
czona.

Poszli razem na górę. Denis zam* 
knął drzwi na klucz, pozostawiając go 
w dziurce, na wypadek, gdyby kto 
miał drugi, taki sam.

— Możemy wypalić papierosa — 
rzekł do Ninon, wynosząc na balkon 
dwa krzesła, świecił księżyc w lisiej 
czapce. Po chwili zakryły go chmury 
i zaczął padać deszcz. W pokoju pa* 
liło się światło, lecz na dworze pano* 
wały atramentowe ciemności.

— Ależ ciemno — zauważył De* 
nis. — Dobrze jest stare przysłowie: 
ciemno, choć oko wykol. Nie zoba* 
czyłoby się człowieka na odległość 
kroku.

— Strasznie cieoitao —« potwier*

dziła Ninon.
Wytężyli oboje oczy w czarną

noc.
Nagle, bez najmniejszego szełe* 

stu, światło w pokoju zgasło i oboje 
zostali się w nieprzeniknionych ciem* 
nościach.

Moore zrozumiał, że nadeszła kry* 
tyczna chwila. Ninon siedziała na kv 
wo od niego. Wyciągnął rękę i przy* 
trzymał ją za ramię, szepcząc: — Toj 
ja, niech się pani nie rusza. — Drugą 
ręką wyrwał z kieszeni rewolwer i od*, 
sunął bezpiecznik. Czując pod palca* 
mi ramię Ninon, mógł być pewny, 
gdzie ona jest i nie ryzykować, że trą* 
fi w nią. Było tak ciemno, że nie wi* 
dział nawet swojej ręki. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności oboje skończy* 
li palić na parę minut przed niespo* 
dzianką.

Gdzieś na dole ćwierkał w trawie 
świerszcz. Poza tem panowało śmicr* 
telne milczenie. Denis oparł się 
ostrożnie o balustradę balkonu. Po»( 
kój był na trzeciem piętrze. Moore 
orjentował się w położeniu balkonu i  
wiedział, że nikt nie mógłby się nati 
wdrapać, ani zaatakować go od tyłu. 
Od przodu był zabezpieczony lufą re* 
wolweru. Stan rzeczy nakazywał zo* 
stawić pierwsze posunięcie nieprzy* 
jacielowi.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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J. £. itisgr. PlarBmaééfl

w imieniu Pana Prezydenta Rzplitej dy­
rektor protokółu dyplomatycznego p. Karol 
Romer wręczył Nuncjuszowi Apostolskie­
mu J. E. msr. Mannaggi'emu Wielką W stę­

gę Orderu Odrodzenia Polski.

Gwiazdka
Bcfleem»ka

Wiodła gwiazda pastuszków do Betle- 
jemekiej stajenki, gdzie królewski tron zbu­
dowała sobie Prawda Boża...

Wiodła gwiazda Trzech Króli, Mędrców 
Świata Monarchów, co szukali Prawdy w 
Jasności i Pokorze...

W gwiazdy patrzą z tęsknotą... gwiazdy 
promienne... gwiazdy ciche... gwiazdy za­
wieszone w błękitach, w bezkres ach prze­
czystych’, gdzie idc już nie boli i gdzie łzy 
nigdy nie płyną...

O gdybyż można odedrzeć oczy od zie­
mi i zatonąć niemi w światłości na zawsze!

Gdybyż można patrzeć na świat tylko 
z wyżyn wiekuistych, z pośród gwiazd lśnią­
cych tak spokojnie nad bezmiernie szero­
kim widnokręgiem!

Niektóre rzeczy zdałyby się nam wów­
czas tak  malutkie! Tak nie warte walki, mę­
ki i cierpienia! Inne wzniosłyby się po 
smudze promienistych blasków wysoko, 
wysoko aż ku gwiazdom, rozpłonęly by 
siedmiobarwną tęczą... te pogardzone, ma­
leńkie, niedostrzegalne w pyle świata!

W gwiazdy patrzę dalekie i wiem, że nad 
niemi jaśnieje gwiazda Betlejemska, co wio­
dła pastuszków i Mędrców do Jasności, 
Jaśnieje zawsze... Jaśnieje wszystkim, co 
chcą podnieść ku niej smutne zmęczone 
oczy. A że tak wielu z nas spojrzeć nie 
chce na jej blask ożywczy, promienie wska­
zujące ścieżki życia.,, ścieżki cierniste i 
strome... lecz jasne i pewne, więc modlę się 
do Ciebie Dzieciątko Boże w Betlejemskiej 
szopce światłem gwiazdy zalanej byś pro­
mienie tej gwiazdy schyliło miłościwie ku 
ziemi, by blask jej zalał cały świat osuszył 
wszystkie łzy, naświetlił i umocnił wszystkie 
biedne dusze!

Z. Z. M.

FortgHkacta granic i wymiana
elektryczności

BcSgiisM profeKi do u n ii europeishiei Brianda
Przymierze obronne, zawarte pomiędzy 

Francją a Belgją, nie ogranicza zupełnie swo> 
body obu tych państw w zorganizowaniu pla= 
nowej defenzywy wewnątrz kraju. To też 
Belgja, w imię hasła: „Si vis pacem para bel= 
lum“ fortyfikuje swoje granice na... wszelki 
wypadek.

Tembardziej zaś uważa się za uprawnioną 
do tego, że jednocześnie zmniejszyła ilość lat 
służby wojskowej czynnej do V-—14 miesięcy, 
zależnie od rodzaju broni. Niemniej rząd bek 
gijski usiłuje hodować różdżkę oliwną pokoju 
międzynarodowego i Unji paneuropejskiej.

Wobec rozpoczęcia się w dniu 16 stycznia

Kampanja wyborcza do rad w roku bieżą­
cym jest o wiele silniej kontrolowana przez 
Komitet Wykonawczy partji komunistycznej, 
aniżeli kampanja wyborcza lat ubiegłych. . Sta­
lin za wszelką ceną dąży; do tego, aby w wybo­
rach otrzymali jaknajwiększą ilość mandatów 
zwolennicy jego polityki, zmierzającej do in­
dustrializacji i kolektywizacji ZSSR. Obecnie 
koła rządowe Moskwy podjęły kroki w kierun­
ku pozyskania do akcji wyborczej armji czer­
wonej i jej przywódców, z których pomocą bę­
dzie można wzmocnić stanowisko Stalina.

0  tem, jak wielkie znaczenie będzie miała 
w roku bieżącym kampanja. Wyborcza, pismo 
„Izwiestja“ podaje:

„Kampanja wyborcza powinna dopomóc 
partji komunistycznej i rządowi sowieckiemu, 
jak również prolctarjatowi i armji czerwonej

obrad komisji w sprawie Unji europejskiej 
pod przewodnictwem Brianda w Genewie, 
rząd belgijski opracował szereg propozycyj, 
które zostały złożone w sekretarjacie Ligi Na* 
rodów.

W propozycjach tych rząd belgijski zwraca 
uwagę rządów europejskich na sprawę tram 
sportu i tranzytu energji elektrycznej. Od kil* 
ku lat najgłówniejsze państwa o silnern uprze* 
myslowieniu, mające wspólne granice, są połą* 
czone pomiędzy sobą linjami o Wysokiem na* 
pięciu i praktykują pomiędzy sobą wymianę 
energji elektrycznej, której znaczenie wzmaga 
się ciągle. Należy już teraz przewidzieć ino*

do pokonania wszystkich trudności w reorga­
nizacji życia gospodarczego i politycznego. Wy­
bory. do rad muszą zwrócić uwagę społeczeń­
stwa na grożące wciąż niebezpieczeństwo woj­
ny», w obliczu którego praca rad musi być da­
leko lepiej zorganizowana, niż przy poprze­
dnich wyborach'“.

W obecnych wyborach weźmie udział cała 
armja czerwona wraz z oddziałami morskimi, 
przez co w znacznym stopniu zabezpieczony 
zostanie spokój we wszystkich okręgach wy­
borczych, usunięte zostaną elementy niepożą­
dane, które, korzystając z okazji, mogłyby wy­
wołać rozruchy.“

Jak z tego wynika, obecne wybory w Zje­
dnoczeniu Sowieckicm przyjmą charakter mi- 
Utarystyczny, a dzięki udziałowi armji wzmoc­
nić się ma stanowisko dyktatury proletariatu.

męnt, w którym te wymiany nie będą mogły 
się ograniczyć do paru sąsiadujących ze sobą 
państw, lecz będą musiały objąć cały konty« 
nent, który się pokryje graniczną siecią prze» 
wodów elektrycznych. Rząd belgijski, powo» 
łując się na wyniki usiłowań już dokonanych 
przez Ligę Narodów uważa, że w obecnych wa 
runkach technicznych problem elektryczny wi» 
nien być rozwiązany w ramach ogólnoeuropej» 
skich.

Dalej rząd belgijski zwraca uwagę państw 
europejskich na projekt konwencji o traktowa» 
niu cudzoziemców.

Rząd belgijski przypomina również kon» 
wencję handlową zawartą 24 marca 1930 roku 
w Genewie, wediug której, jeśli jakieś pań« 
stwo chce zmajoryzować istniejące prawa lub 
ustanowić nowe, to następuje procedura noty 
fikacyj i odwołania się do innych państw, któ« 
re mają wówczas możność przeprowadzenia 
dla siebie korzystnych przystosowań.

Zdaniem rządu belgijskiego, procedura ta 
mogłaby być rozszerzona i na inne tereny i 
objąć handel zamienny, cyrkulację kapitałów, 
sprawy płać, komunikacyj i transportów.

Jak widzimy, rząd belgijski na pierwszy 
plan wysuwa unję a raczej wspólnotę więcej 
gospodarczej natury, po przeprowadzeniu któ« 
rej drogą ewolucyjną wytworzyć się będzie 
mogła unja polityczna, jednem słowem, chce 
ewolucji pokoju, nie jego rewolucji.

Tradycją polityki belgijskiej jest opieranie 
się jednocześnie na Paryżu i Londynie. Z 
Francją jednak stosunki jej są przyjąźriicjsze, 
cieplejsze i bliższe. Sternicy nawy państwowej 
utrzymują jednak zawsze kontakt nietylko z 
Londynem, starają się też zacieśnić stosunki 
z Ilolandją ze względu na flamandczyków, 
dążą też do zbliżenia z Niemcami na terenie 
ekonomicznym. Niemniej widmo straszliwej 
grozy inwazji niemieckiej w r. 1911 stoi mię« 
dzy obu państwami i sprowadza wzajemne po« 
rozumienie do zagadnień wyłącznie gospodar* 
czych.

Belgja już z trrdyeyj jest lojalna wobec 
swych przyjaciół i sprzymierzeńców, pragnie 
przyjaźni z Francją i Anglją i uważa zacieśnić 
nie się stosunków między temi państwami za 
niezbędne, nie chce grać wielkiej roli politycz* 
nej w Europie, wszelkie jej poczynania zaś 
cechuje rozumna, praktyczna i opanowana 
myśl polityczna, rozsądek, równowaga f pra« 
gnienie pokoju.

HMtrn sc&Seniowa
W Polsce w początku okresu niepodle­

głości liczba gospodarstw niescalonych wy­
nosiła około 2 miljony, zajmujących obszar 
blisko 12 miljonów ha. Do 1926 r. włącznie 
polskie urzędy ziemskie scaliły ogółem 
42.195 gospodarstw, r.a obszarze 360.508 ha. 
zaś od 1927 r. do 1929 włącznie 129.216 
gospodarstw na obszarze — 1.020.049 ha. 
Ponadto w ciągu tych ostatnich trzech lat 
uzupełniono 15.957 scalonych gospodarstw 
przez dodanie 41.513 ha ziemi na upełno­
rolnienie. W ostatnich zaś trzech kw arta­
łach roku 1930 przeprowadzono scalenie na 

| obszarze 321.470 ha. (Iskra).

Dawiilcf a  d i i i
P. A. Anusz na łamach „Gazety Polskiej" 

przypomina, jacy to ludzie z pośród możno- 
władców sejmowych sięgali po władzę w 
państwie i osiągali ją, M, in. zwraca uwa­
gę na osobę pos. Korfantego,

W „Robotniku" z 15 lipca 1922 roku 
czytamy w artykule naczelnym takie słowa 
o Korfantym: „P, Korfanty oświadczył Rzą­
dowi tow. Moraczewskiego, że Rząd polski 
niema prawa wtrącać się do spraw poznań­
skich, póki Ententa nie wypowie się co do 
przynależności poznańskiego. To oczywiście 
nie przeszkadzało p.Korfantemu spiskować i 
jątrzyć w Warszawie przeciwko pierwsze­
mu Rządowi niepodległej Polski. W czasie 
powstania górnośląskiego p. Korfanty gro­
ził Rządowi polskiemu, że ogłosi — niepo­
dległe Państwo śląskie...“

W tym samym „Robotniku" czytamy ta­
kie słowa o Korfantym posła N. Barlickie- 
go: „Oświadczam, że kandydaturę Korfante­
go uważam za reakcyjną i to prowokacyjnie, 
bojowo reakcyjną. Wysuwając tę kandyda­
turę, Panowie wyraźnie rzucacie nam ręka­
wicę.,. Poza temi względami Korfanty nie 
zdał jeszcze rachunków ze swojej akcji na 
Górnym Śląsku i nie dostał absoiutorjum". 

Poseł Ignacy Daszyński, rozwijając za

rzuty p. Barliokiego, mówił:
„Pan Korfanty ma jedną wielką zaletę: 

co do jego moralności niema dwóch zdąń. 
Jest to człowiek o  bogateni życiu, który nie 
pogardzał dochodami znikąd. Mamy doku­
menty, stwierdzające, że pobierał pieniądze 
z icj organizacji, na którą napadał nieco 
później z całą furją (N. K. N.). Mamy do­
kumenty, udowadniające historję z p. Napie- 
ralskim, a świadczące o zdradzie p. Korfan­
tego, jako młodego człowieka. Mamy świad­
ków, którzy udowodnią, że p. Korfanty brał 
pieniądze z funduszu propagandy od Erzber- 
gera, prawej ręki Bcthmanna-Hollwega. 
Mamy za świadków 4 ministrów polskich, 
wobec których oficer polski oświadczył, że 
Korfanty dał mu rozkaz zabicia kolegi po­
sła (ks. Pośpiechu). Pan Korfanty więc ma 
jednolitą opinję moralności, co jest jego wiel­
ką siłą, ale byłoby nieszczęściem dla Pol­
ski, gdyby takiemu człowiekowi dać wła­
dzę“.

Dziś socjaliści wespół z p. Daszyńskim 
idą po tej samej linji walki z rządem, sto­
sują te same metody, które uprawia bez za­
stanowienia p. Korfanty, pasują siebie na ry­
cerzy praworządności.

Bez komentarzy.

Armia czerwona 1 wybory Stalina
Wiadcp Kremlu czulą się niepew nie

MIGAWKI POLITYCZNE

„Czterdziestu dwócle“
P. Hilary aż podskoczył na krześle i prze« 

yrócił przy tej sposobności filiżankę ze świeżo 
podaną pół«czarną.

Nie zwrócił jednak żadnej uwagi na tę dro= 
bną katastrofę.

— Czytaliście? — głosem nad wyraz zalte* 
rowanym zwrócił się do swych kawiarnianych 
konwiwów, uderzając dłonią w gazetę, którą 
trzymał w ręku.

— Cóż tam takiego? .— ku p. Hilaremu 
pochyliły się zaciekawione głowy otaczających 
stolik.

— Patrzcie, co tu podają! 
i‘- P. Hilary czytał z pasją:

— „Piłsudskiemu w podróży na Maderę 
towarzyszy 42 najzdolniejszych polskich agen* 
tów politycznych, którzy pełnią przy nim nic« 
ustanną służbę ochronną. Korespondent „Ga« 
zety Bydgoskiej“ widział ich na własne oczy".

— Czterdziestu dwóch! — jęknął p. Kala« 
santy.

— Czterdziestu dwóch! — powtórzył jak 
echo p. Agapit.

— To my na to podatki płacimy! — syknął 
z pasją p. Hilary.

Towarzystwo zamilkło na chwilę, smutnie 
zwiesiwszy głowy.

— Wiedziałem, że tak będzie — mruknął 
po chwili p. Mieczysław, który lubił uchodzić 
w swojem gronie za wszystkowiedza.

— Skąd pan wiedział — pytano z zacieka« 
wieniem.

— Bo widziałem w „Barze pod Kogutkiem“ 
jakieś podejrzane indywidua, jak pili Maderę...

— Czterdziestu dwóch ich było?
— No, tyle nie, czterech czy pięciu...
— Pewnie dla niepoznaki porozłazili się 

po różnych knajpach...
— Napewno — przytwierdził p. Mieczy« 

sław.
— Studjowali Maderę za naszą krwawicę! 

— syknął p. Hilary.
Jeszcze niżej zwisły przygnębione głowy.
— Ciekawym tylko — ozwał się p. Stefan, 

który wśród kawiarnianych przyjaciół ucho» 
dził za „opozycję" — po czem ten korespon« 
dent „Gazety Bydgoskiej“ poznał tam, na gra« 
nicy francuskiej, że to są agenci polskiej po« 
licji politycznej?

— Pewnie na czole mieli napisane! mruknął 
kostycznie p. Stanisław.

— A może byli poprzebierani za strzel« 
ców? — postawił hipotezę zawsze domyślny 
p. Władysław.

Ale ta hipoteza nic trafiła widocznie zebra« 
nym do przekonania.

P. Hilary poczuł, że niewinne pozornie py« 
tanie p. Stefana („ziółko sanacyjne“ — pomy« 
ślał o nim ze złości) zachwiało całym gma» 
chem sensacyjnego doniesienia „Gazety Byd« 
góskiej“.

— Czterdziestu dwóch! — westchnął tedy 
w sposób, nie dopuszczający żadnych wątpli« 
wości ani co do faktu ani co do cyfry.

— Ale dlaczego czterdziestu dwóch? — za» 
pytał ktoś nieśmiało.

— To przecież jasne! — gorączkował się 
wszystkowiedzący p. Władysław. Takich agen« 
tów nie puścili przecież do salonki, byłoby 
ciasno i zaśmieciliby wagon. Napewno do sa-. 
lonki przyczepiono „tiepłuszkę“... Pamiętacie 
taki wagon towarowy z napisem: S łoszadiej, 
40 czelowiek...

— No, niema już takich wagonów — rzucił 
ktoś sceptycznie.

— Są jeszcze! Pozostały z rosyjskich cza« 
sów.

Na wspomnienie rosyjskich czasów p. Hi* 
lary westchnął i smętnie pokiwał głową.

P. Stefan tymczasem wyjął ołówek i coś 
szybko obliczał na serwetce bibułkowej.

— Co pan tam oblicza? — zaciekawił się 
p. Mieczysław.

— Zaraz, zaraz! — p. Stefan mnożył, dzie* 
lit jakieś cyfry.

Towarzystwo kawiarniane skupiło swą u» 
wagę na serwetkę bibułkową, która pokryła 
się kolumnami cyfr.

— Trzebaby zapytać Dyrekcję Kolejową — 
mruknął po chwili p. Stefan.

— O co chodzi?
— Czy starczyłoby wagonów — z zafraso« 

waną miną bąkał p. Stefan.
— Na co?
— Aby wywieźć z Polski do granicy choć* 

by dardanelskiej wszystkich osłów, którzy 
podobne głupstwa wypisują i wszystkich czy * 
tających, którzy im wierzą

Pp. Hilary, KnlasaRty, Mieczysław i W Li* 
dyslaw wybałuszyli na p. Stefana oczy.

Dyskusja zakończyła się całym szeregiem 
spraw honorowych.

Do rozlewu krwi nic doszło. Rozlano na* 
tomiast sporą ilość butelek Madery. Krujo* 
wej zresztą — towarzystwo było patrjotyezne 
i z groszem liczyć się musiało. Quis.
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Wolne JUiasto Gdańsk
W przededniu utworzenia nowej partii 

lewicy mieszczańskie! w Gdańsku
Honcemłracta xywioiwH dcmol«ratiC.zne]4:h

Hroni&fa
Bach towarzystw

— Kolo Polek w Oliwie. Zamiast zwykłego 
zebrania w styczniu, Kolo Polek urządza po 
mz pierwszy herbatkę połączoną z rozmaitemi 
niespodziankami w poniedziałek, 5*go stycznia 
O godz. 17 w ochronce polskiej przy Ludol* 
finerstr. Wszystkie członkinie wraz z rodzi« 
nami serdecznie zaprasza Zarząd.

— Zebranie Zarządu filji Gminy Polskiej 
w Sopocie odbędzie się w' poniedziałek, dnia 
5»go bm. o godz. 17«ej w Domu Polskim w 
Sopocie. Na zebranie zaprasza członków za« 
nądu Netka, sekretarz.

— Tow. Polek we Wrzeszczu urządza w 
dniu 6 bm. o godz. 16 w Domu Akademickim 
wspólny „opłatek“, na który zaprasza wszyst« 
kie członkinie tego Towarzystwa. Zarząd.

— Baczność członkowie Tow. Lud. „Gwia* 
xda“ Wrzeszcz. We wtorek, dnia 6 stycznia 
(w dzień Trzech Króli) o godz. 7 wiecz. odbę« 
dzie się w salce zebrań w Domu Akademie« 
kim przy Heeresanger walne zebranie Tow. 
Lud. „G wiazda“ we Wrzeszczu. Uprasza się i 
•  liczne przybycie członków i gości. Zarząd.

—- Obchód gwiazdkowy Tow. Gimn. „So* 
kól“ w Sopocie odbędzie się we wtorek, dnia 
6 stycznia (święto Trzech Króli“ o godz. 17*ej 
w Domu Polskim (Viktoria garten) przy Ei* 
aenhardstr. 8*10. O jaknajliczniejsze przyby* 
de wszystkich członków i sympatyków uprą* 
sza Zarząd.

— Baczność czynni członkowie Chóru Mę* 
skiego „Moniuszko“ w Gdańsku! Następna 
lekcja śpiewu odbędzie się w czwartek, 8 bm.
0 godz. 20 w gmachu dyrekcji kolejowej. — 
Punktualne przybycie wszystkich czynnych 
członków bezwzględnie konieczne. Zarząd.

— Zebranie Stowarzyszenia Młodzieży Żeń* 
sklej w Gdańsku odbędzie się w czwartek 8 
bm. o godzinie 7*ej wieczorem w Domu Pol* 
skim przy Wallgasse lóa. O liczny udział 
członkiń prosi Zarząd.

— Okręg I. Dzielnicy Pomorskiej Zw. So* 
kołów Polskich urządza swe zebranie w nie* 
dzielę, dnia 11 stycznia 1931 r. o godz. 9«ej 
w Domu Polskim.

— Roczne walne zebranie Tow. Śpiewacze* 
go „Lutnia“ w Gdańsku odbędzie się w śro* 
dę, 21 bm. o godz. 20 w Domu Polskim. Na 
porządku obrad m. i. sprawozdanie Zarządu 
z czynności za rok 1930 oraz wybór nowego 
zarządu. Uprasza się o punktualne przybycie 
wszystkich członków tak czynnych jak i nie* 
czynnych. Zarząd.

1 m iasta
— Towarzystwo Ludowe „Jedność“ w 

Gdańsku, najstarsze Towarzystwo polskie na 
terenie W. M. Gdańska, obchodzi w dniu l*go 
lutego br. czterdziesto*siódmą rocznicę istnie* 
nia swego. Uroczystość ta, która się odbędzie 
w Domu Polskim, zostanie upiększona kon* 
certem, przemówieniem okolicznościowem je* 
go kuratora czcigodnego ks. Rogaczewskiego, 
przedstawieniem amatorskim, różnymi niespo* 
dziankami no i tańcem. Podczas uroczysto* 
ści zostaną również wręczone dyplomy długo* 
letnim i zasłużonym członkom Towarzystwa. 
Mamy zatem niezachwianą nadzieję, że Po* 
lonja Gdańska raczy uczcić ten dzień uroczy* 
sty Towarzystwa „Jedność i pospieszy w dniu 
1 lutego do Domu Polskiego. Upraszamy — 
ażeby inne Towarzystwa polskie nie urządzały 
w tym dniu jakichkolwiekbądż imprez.

— Wielki wiec szkolny odbędzie się w So* 
pocie w czwartek dn. 8*go stycznia br. o godz. 
7*ej (19*ej) w Domu Polskim (Viktoriagarten) 
w Sopocie. Na wiec tert zaprasza rodziców 
serdecznie. Filja Gminy Polskiej w Sopocie.

— Wielki bazar w niedzielę 11 stycznia 
1931 r. od godz. 4ej popołudniu w salach Sto* 
czni Gdańskiej. Czysty zysk przeznacza się 
na spłacenie kosztów za nowy ołtarz główny 
w kościele św. Stanisława. Rodacy! dopomóż* 
eie do wykończenia pierwszej świątyni poi* 
skiej. Za komitet: (—) ks. Komorowski — 
proboszcz.

— Służba poczty polskiej w święto Trzech 
Króli. Dyrekcja Poczt i Telegrafów Rzeczy* 
pospolitej Polskiej zawiadamia, iż w święto 
„Trzech Króli“ dnia 6 stycznia br. Polski 
Urząd pocztowo*telegraficznv Gdańsk 1 przy 
placu Heveliusa 1*2 czynny będzie jak w dni 
powszednie, z tem ograniczeniem, że dorę* 
czenie poczty listowej popołudniu odpada.

— Ceny rynkowe masła i nabiału. Na tar* 
gu gdańskim płacono w sobotę za funt masła 
guld. 1,10—1,80, a za mendel ¡aj guld. 2.20— 
2,80.

W kołach wybitnych przedstawicieli sfer 
kupieckich, przemysłowych i wogóle gos­
podarczych wysunięta została w tych dniach 
myśl utworzenia nowego stronnictwa lewicy 
mieszczańskiej. Partja ta nowa gdańska 
ma mieć charakter zdecydowanie demokra- 
tyczny-liberalny i republikański. Obejmo­
wać ona będzie żywioły o zapatrywaniach 
reałistyczno-gospodarczych. W chwili stra­
sznych trudności gospodarczych nowe stron 
nictwo chce pracować w pierwszej linji nad 
zagadnieniami zwalczania trudności ekono­
micznych rodzin poszczególnych i całego 
społeczeństwa. Nowa partja nie chce skiero­
wać swego ostrza ani przeciw prawicy ani 
przeciw lewicy, lecz starać się o zebranie 
wszystkich tych elementów, które dawniej 
zasiadały w partjach demokratyczno-liberal- 
nych, gdy one jeszcze r.ie były parodją libe­
ralizmu w nowoczesnej jego formie. Myśl 
utworzenia nowego stronnictwa lewicy mie­
szczańskiej powstała dlatego, że liczne je-

Ostatnie posiedzenie sejmu gdańskiego 
o tyle miało charakter decydujący, że przy­
jęto 37-miu przeciwko 25 głosami ustawę 
o pensjach senatorskich. Ponieważ od przy­
jęcia tej ustawy warunkowano utworzenie 
nowego senatu, obecnie po jej uchwaleniu, 
wybory nastąpią niewątpliwie w przyszłym 
tygodniu o ile nie zajdą nieprzewidziane 
komplikacje.

Wspomniane posiedzenie sejmu miało 
jeszcze z ini.ego względu charakter cieka­
wy, pokazało ono mianowicie w nagim 
świetle faktów postawę hitlerowców. 
Partja ta obiecująca podczas wybo­
rów masom zdecydowaną walkę z przesa­
dnie wysokieml pensjami urzędników gdań­
skich a zwłaszcza senatorów, odrzucała 
wczoraj systematycznie wszystkie wniosk: 
stawiane przez stronnictwa lewicy, a 
zmierzające do redukcji pensji senatorskich

W przeciągu ostatnich kilku dni doko­
nały się w dziedzinie wewnętrznej polityki 
W. M. Gdańska poważne zmiany. Pomię­
dzy stronnictwami prawicy i środka doszło 
do podpisania pewnych zobowiązań przez 
hitlerowców do utworzenia kombinacji ści­
ślejszej, na której oprze się nowa koalicja 
i nowy senat.

Jak się dowiadujemy, fakt konsolidacji 
stronnictw prawicowych naprowadził także 
stronnictwa lewicy na myśl zespolenia 
swych wysiłków ku zgodnej kooperacji na 
terenie wewnętrzno politycznym, Pomiędzy 
socjalistami a komunistami mają się rozpo­
cząć już w najbliższych dniach rokowania, 
celem wspólnego występowania przeciwko 
grożącym ze strony reakcji niebezpieczeń­
stwom. Socjaliści sami postanowili przejść

Rokowania koalicyjne w sprawie nowego se­
natu weszły w ostatnie stadjum. Nowym poli­
tykom gdańskim ujawniły się już po pierw­
szych krokach widma ciężkich trosk. Trudnym 
orzechem do zgryzienia jest kwestja obniżenia 
pensyj urzędniczych. Jak wiadomo właśnie na­
cjonaliści i żywioły chcące obecnie dojść do 
steru w Gdańsku, swego czasu nie tylko popie­
rały inflację urzędników, lecz także wysokie 
pensje, kierując się względami czysto politycz- 
nemi a ignorując rozsądek gospodarczy. Obe­
cnie wypadła nacjonalistom misja naprawiania 
własnych błędów i redukowania pensyj oraz 
zmniejszania aparatu urzędniczego. Ponieważ 
jest to jednak akcja wysoce niepopularna mo­
gąca narazić inicjatorów na niechęć w kołach 
urzędniczych, przeto stronnictwa prawicowe i 

I wyłoniony z pośród nich komitet postanowił

dnostki i całe grupy społeczeństwa gdań­
skiego o wyżej określonych zapatrywaniach 
chodzą od dłuższego czasu samopas i szu­
kają reprezentującej i broniącej ich intere­
sów mocniejszej w kapitały i ludzi organi­
zacji.

W polityce zewnętrznej nowe stronnic­
two pragnieyprowadzić politykę czysto gdań 
ską bez ulegania jakimkolwiek wpływom z 
zewnątrz opierając się jednak na ideałach 
pokoju i Ligi Narodów, a w sprawach kul­
turalnych, na kulturze niemieckiej. Szcze­
góły utrzymywane są tymczasowo aż do 
opracowania w ścisłej tajemnicy.

Informacje te uzyskaliśmy z niem ecko- 
gdańskich kół wiarogodnych. Chodzi natu­
ralnie o stronnictwo niemiecko-gdańskie, 
jak z tych informacyj wynika, usiłujące 
zgrupować dokoła siebie tylko mieszczań­
skie żywioły. Trzeba odczekać, co się za 
tą akcją ukrywa i co z niej będzie.

i do zaprowadzenia w Gdańsku pewnych 
oszczędności. W ten sposób za pomocą 
hitlerowców przeszedł też decydujący pa­
ragraf 8-my ustawy senatorskiej ustalający 
pensję senatora na 1.500, a prezydenta se­
natu na 2.500 guldenów miesięcznie. Naro­
dowi socjaliści, nacjonaliści, centrowcy i 
ugrupowania środka, pozatem głosowali za 
doliczeniem djet poselskich i wydatków 
reprezentacyjnych.

Na ostatniem posiedzeniu sejmu wreszcie 
okazało się definitywnie, że front prawico­
wych stronnictw nie wyłączając hitlerow­
ców jest tak dalece skonsolidowany, że 
utworzenie koalicji prawicowej może być 
uważane tylko za kwestję czasu. Gdańsk 
dostanie się wobec tego pod rządy nacjona­
listycznej prawicy. Przyszłość pokaże, czy 
będą one miały cechy trwałości i stałości.

wobec nowego senatu p. Ziehma do najo­
strzejszej opozycji. Kto uważnie obsersy.0" 
wał przebieg ostatniego posiedzenia sejmo­
wego, mógł zauważyć, że konsolidacja le­
wicy ujawniła się już praktycznie przy po­
szczególnych głosowaniach i wystąpieniach. 
Ze strony wielkich ugrupowań robotniczych 
akcja zbierania wszystkich żywiołów zdecy­
dowanych do walki z: radykalnemi prąda­
mi reakcyjnemi, ma być jeszcze rozszerzo­
na także na ugrupowania mieszczańskie o 
rzeczywiście demokratyczno-liiberalnych za­
patrywaniach. Terorowi hitlerowców zaś 
ma być przeciwstawiona zdecydowana wo­
la republikańskiej organizacji obronnej mas 
robotniczych gdańskich, której rozwój ro­
bi szybkie postępy.

wadzenie ustawy zmieniającej konstytucję. Do 
przeprowadzenia takiej ustawy potrzeba jest 
dwóch trzecich głosów sejmu gdańskiego. Do 
tego kroku zdecydowały się stronnictwa koali­
cji prawicowej mimo że zasięgnięta u profesora 
Jellinka opinja prawnicza otwierała im możli­
wości na obniżenie pensyj urzędniczych za po­
mocą podatku. W kołach opozycyjnych podo­
bno nikt nie je6t zachwycony myślą popierania 
tej akcji koalicji prawicowej.

Oprócz tego sprawy personalne jeszcze za­
wsze są tematem nietylko obrad ale i sporów 
podczas Tokowań w sprawie nowego senatu. 
Ośrodkiem zainteresowania swoich przyjaciół i 
przeciwników jeszcze zawsze jest dotychczaso­
wy senator oświaty w Gdańsku p. dr. Strunk, 
na którego korzyść niektórzy ludzie zwłaszcza 
z szkolnictwa zbierają podpisy. Nawet nacjona­
listyczne koła z politechniki gdańskiej zajęły

T aiem iiczii w upadeh  
olrucia

W sobotę przedpołudniem znaleziono w 
mieszkaniu wdowy Gardeckiej zamieszkałej 
.przy ul. Kartuskiej nr. 94 w Sidlicach 4 bez* 
przytomną wdowę Frydę Gardecką jej 5*cio 
letnią córkę Jadwigę, jakąś inną niewiastę i 
jakiegoś młodzieńca. Przywołany lekarz 
stwierdził śmierć młodzieńca a dalsze osoby 
żyły jeszcze i przewiezione zostały do leczs 
nicy miejskiej. Przyczyny śmierci młodzieńca 
i otrucia dalszych trzech osób nie zdołano 
jeszcze stwierdzić. Stwierdzono jedynie fakt, 
że nie zachodzi zatrucie gazem lub zaczadzę» 
nie gazem węglowym, ponieważ nie znalezio» 
no żadnych śladów. Policji kryminalnej pole* 
cono poczynić dalsze dochodzenia.

Zwłoki zmarłego przewieziono do kostnicy 
na Hagelbergu. Jak się dowiadujemy stan 
wdowy Gardeckiej i jej córki poprawił się o 
tyle, że utrzymane zostaną prawdopodobnie 
przy życiu. Natomiast stan nieznanej niewia* 
sty jest bardzo groźny.

W ostatniej chwlii dowiadujemy się, że 
niewiasta którą znaleziono bezprzytomną ra» 
zem z wdową Gardecką i jej córką nazywa się 
Marja Mass, z*ś młodzieńcem, który stracił 
życie, jest jej 16 letni syn Eryk.

Kapitan »talku »zmuglersKie- 
*1« zdefraućow al 400 lpsiccn

m a r e k  filfa sK ic K
Jak wiadomo uprawia szereg statków pły* 

wających pod flagami greckimi, perskimi, lub 
czechosłowackimi na Bałtyku szmugiel alko­
holem. Jednym z portów, z którego zabiera 
się alkohol do celów szmuglerskich jest port 
gdański.. Niedawno donosiliśmy, że zawinął 
do portu naszego wracający z podróży szmug» 
lerskiej pływający pod grecką banderą paro» 
wiec „Aspasia“. Parowiec ten przywiózł o» 
prócz alkoholu dwóch rozbitków fińskich. — 
Kierownikiem statku „Aspasia“ był kapitan 
Hoffmaister, który obecnie zostawi! statek 
na lasce losu i zwiał w kierunku nieznanym 
po zdefraudowaniu 400 tysięcy marek fińskich 
czyli 80000 guldenów gdańskich.

O sumę tę poszkodowaną została gdańska 
firma Kohleneksport. Z nim razem zbiegi ka5 
pitan Rauzep. Prawdopodobnie sternik statku 
„Aspasia“ działał razem ze zbiegiem Hoff* 
meistrem, ponieważ został aresztowany. — 
U aresztowanego znaleziono jeszcze wielką 
sumę gotówki.

Kradzież w Kasie urzędu 
»Karbowego

W sobotę przed południem okradziony zo» 
stał goniec firmy Behrendt w kasie urzędu 
podatkowego przez nieznanego kieszonkowca 
Chłopiec miał portmonetkę zawierająca 225 
guldenów w skórzanej tece którą położył obok 
siebie na okienku w kasie, gdy rozmawiał z 
urzędnikiem. Przy kasie znajdowało się kilku 
Ludzi a złodziej otworzył tekę i ukradł port* 
monetkę z pieniędzmi. Goniec spostrzegł stra 
tę dopiero w chwili, gdy • zamierzał wpłacić 
pieniądze.

Eksport i import przez Gdańsk 
i Gdynię w dniu 2 stycznia 1931 roku

EKSPORT.
Przeładowano w porcie gdańskim 935 wag. 

17.377 ton węgla. 56 wag. zboża, 32 wag. 
cukru, 112 wag. drzewa i 39 wag. In. towarów.

W porcie gdyńskim 519 wag. 9.017 ton wę* 
gla, 12 wag. zboża, 68 wag. cukru i 53 wag. 
innych towarów.

Ładowało węgiel w porcie gdańskim 13, 
w porcie gdyńskim 10 statków.

IMPORT.
Przeładowano w porcie gdańskim 54 wag 

rozmaitych towarów, w porcie gdyńsk.m 31 
wag. złomu i 13 wag. innych towarów.

Gdańska g iełda  zbożowa z dn. 3 bm.
(Notowania nieurzędowe).

Pszenica 130 funt. 15; 128 funt. 14,50; żyto 
11,50; jęczmień browarowy 13—16,50; jęcz* 
mień pastewny 12—13; owies 12—12,50; groch 
Wiktorja 14—16; otręby żytnie 7,50—8; otrę* 
by pszenne 10,50—11; mąka na dostawę w 
styczniu, lutym, marcu: świeża mąka pszenna 
28.; stara mąka pszenna32; 60 proc. mąka żyt* 
n!a 20,75.

wne zagadnienia finansowe, które się łączą z 
próbą załatwienia trudności finansowych W. 
Miasta. Optymiści koalicyjni spodziewają się 
zakończyć rokowania najpóźniej do środy  ̂
stycznia-

obarczyć odpowiedzialnością za obniżenie pen­
syj także lewicowe stronnictwa opozycyjne. Pra- i obecnie stanowisko przychylne dla p. Strunka. 
wica osiągnąć chce ten swój cel przez przepro- | Ostatecznie badają ugrupowania prawicy ne-

Po decyduiacem posiedzeniu sejmu
Generalna Kompromitacja partii hilllerowcOw

■ i— — ■»

Socjaliści gdańscy w opozycji
Solidarno fronl lewico ?

. ....... —' -
Troski nowych polMykńw gdańskich

Finansowe i personalne IrudnoSó
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Z «lisia
KARNAW AŁ.

Z  wyciem jazzsbandu,
W  szacie pierrota 
Zawitał do nas 
Książę karnawał.

Lecz choć nas baśnis 
'Złocistą mota,
Złudę uśmierca 
Kłopotów nawał...

Weksle i długi,
Lub plajty pewne 
Jak serpentyną 
Spowiły człeka.

Gasną więc pieśni 
Skoczne lub rzewne,
Bo na poprawę

Dziś każdy czeka. M. S.

KRONIKA
Y O R U N

K alendiarzyk rzym .-kat.
Poniedziałek Emilji 
Wtorek 3 Króli

— Stan wody w Wiśle z dnia 3. 1.: Zawis 
ehost +1.34, Warszawa +1.16, Płock +0«56, 
Toruń +0.36, Fordon +0.37, Chełmno + 0.20, 
Grudziądz +0.54, Korzenicwo +0.75, Tiekło 
—0.25, Tczew —0.36, Einlage +2.14, Schiewens 
Horst +  2.28.

— Nocny dyżur aptek. Do dnia 8 bm. 
godz. 8 rana włącznie dyżuruje apteka „Cens 
Oralna“ ul. Chełmińska 6 ,tel. 169

Repertuar kin:
Pałace, kino dźwiękowe: „Neapol, miasto 

ttoich marzeń“.
Mars, ul. Warszawska — W państwie zies 

V>nego smoka.
Światowid, ul. Prosta — Zdrada.
Słońce: „Ostatnia kompanja“.
Corso, ul. Prosta — Maciste Imperator.

Ś w ię io  Trzech Króli
Święto Trzech Króli obchodzi kościół katos 

łicki na pamiątkę hołdu trzech mędrców ze 
wschodu w stajence betleemskiej. Z trzech 
różnych stron przywiodła ich do cichej mieś 
ściny Betleemu jasna gwiazda, „Baltazara, 
króla Mezopotamji, księcia nafty, Melchiora, 
króla Abisynji, księcia kawy i Kacpra, króla 
Etjopji. księci daktyli“, jak ich przedstawia w 
ślicznej bajce nowoczesnej wielki przyjaciel 
Polski i jej literatury, Paweł Cazin.

I tutaj w ubogiej stajence królowie wschos 
dni złożyli u stóp Dzieciątka Bożego swe cens 
ne dary.

Na pamiątkę hołdu tego w stajence święci 
viię w dniu tym mirrę, kadzidło i złoto.

Kościół katolicki obrządku wschodniego ze 
świętem dzisiejszem łączy uroczystość chrztu 
Chrystusa, i na pamiątkę jego w dniu tym 
święci się wodę w rzece lub stawie.

Obrządek ten zwie się „Jordanem“.
Ze świętem Trzech Króli związane są w 

Polsce liczne obyczaje ludowe, które wielce się 
różnią między sobą w poszczególnych okoli» 
cach. Tak w wielu częściach Polski w dniu 
tym na drzwiach wypisują kredą święconą 
trzy krzyżyki i litery K. M. B. jako początko» 
we imiona Trzech Króli. Zwyczaj ten zacho» 
wał się i u nas na Pomorzu. Z zwyczajem 
tym łączy się u ludu wiara, że chroni to od 
złych duchów i złych przygód.

We wszystkich kościołach toruńskich nabo» 
tiństwa w święto Trzech Króli odbędą się jak 
:wykle. W ciągu przedpołudnia odbywa się 

święcenie kredy, kadzidła i wody.
U ludu wiejskiego święto Trzech Króli 

oosiada we wszystkich dzielnicach Polski, a 
zwłaszcza w południowych i wschodnich, — 
szczególne znaczenie. Dzień ten związany jest 
z licznemi i różnemi praktykami, mającemi 
na celu zabezpieczenie dobrobytu rolnika, — 
urodzaju i powodzenia w gospodarstwie. Świę» 
eona w dniu tym kreda i woda mają różne 
właściwości lecznicze i stosowane są w wy» 
nadkach chorób licznych tak u ludzi jak i u 
zwierząt.

W u ś s n u  s i a l u w y  R f a m c e i r a  
3 o d z £  p O d W O d n C f

Na łódź podwodną „Odpowiedź Trevira» 
nusowi“ złożyli w administracji naszego pisma:

Stów. Urzędników Kuratorjum zł. 24.50;
Obwodowe Biuro Funduszu Bezrobocia 

kwotę zł. 48,86 — jako III ratę;
B. Naczelnik Urzędu Akcyz i Monopolów 

Państw, p. Konstanty l>wszkański złożył jako 
i. tą ratę kwotę 10 zł

Toruń w roku 1930
ShrewK! I wyciithi itaśmg wydarzeń w roki minionym

Przekroczyliśmy próg roku 1931. — W 
obliczu nieznanego jutra rzućmy okiem 
wstecz r.a miniony rok 1930 i na kalejdo­
skopowy bieg ważniejszych wydarzeń w na 
szem mieście.

Rok ubiegły, rok licznych i wielkich ro­
cznic narodowych, upamiętnił się w historji 
naszego miasta łańcucher, wydarzeń, chwil 
wzniosłych i uroczystych oraz przyniósł 
bogaty plon na niwie pracy narodowo-spo- 
łeczr.ej.
lO-ia rocznica osw obodzenia

m l a s l a
W pierwszych miesiącach ubiegłego ro­

ku Toruń niezwykle uroczyście obchodził 
10-tą rocznicę oswobodzenia miasta z pod 
jarzma pruskiego, Żywszem biły tętnem 
wszystkie serca w dniu historycznego i ra ­
dosnego święta — 10-lecia zaślubin z pol- 
skiem morzem. Obchód tej wspanialej u- 
roczystości uświetnił swą obecnością P re­
zydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy Moś­
cicki. Gród Kopernika sercem przepełnio- 
nem radością witał Najwyższego Dostojni­
ka Państwa, składając w imieniu Pomorza 
hołd Majestatowi Rzeczypospolitej i zado­
kumentował raz jeszcze wobec świata pol­
skość tej odwiecznie polskiej dzielnicy po­
morskiej.

P. Prezydentowi towarzyszyli wysocy 
przedstawiciele władz kościelnych i pań­
stwowych z J. E. ks. biskupem Okoniew­

skim i ministrami Janta - Połczyńskim, Ma pp. starostwa Łąckich, zakończyły podnńr 
takiewiczem i dr. Strasburgerem na czele. słe dni pobytu Głowy Państwa.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
wśród braci Strzelców.

W niedzielę, dnia 16 lutego p. Prezydent 
Mościcki był gościem toruńskiego Bractwa 
Strzeleckiego w Zieleńcu, gdzie oddał strzał 
do tarczy historycznej, odnawiając w ten 
sposób tradycję wieków minionych.

Wspaniała rewja wojsk garnizonu toruń 
skiego i Stowarzyszeń, oraz uroczysty raut 
w salach „Dworu Artusa", wydany przez

Odsłonięcie pomnika śp. p lu to n o w ej 
Pająkowskiego.

W tym samym dniu po uroczystościach 
oficjalnych odbyło się na grobie śp. plut. 
Pająkowskiego, który padł na polu chwały 
od kuli niemieckiej pod Grębocinem, od­
słonięcie pomnika, wystawionego ku czci 
bohatera staraniem koła towarzyskiege 
Związku Podoficerów Rezerwy.

Pod Stasiem» obroatu Pom orza
Rok miniony zaznaczył się w życiu spo- 

łecznem wzmożonym ruchem, zmierzającym 
do utrwalenia państwowości polskiej na 
Pomorzu i do odparcia zakusów niemieckich 
na nasze Pomorze. Na specjalną uwagę za 
sługuje wytężona akcja Komitetu Floty Na­
rodowej z niestrudzonym prezesem Komite­
tu wykonawczego p- gen, Pasławskim na 
czele, nad rozbudową naszej floty handlo­
wej. Uwieńczeniem tych wysiłków był 
wspaniały dar, jaki Pomorze złożyło naszej 
młodej marynarce, w postaci statku szkol­
nego ss. „Dar Pomorza",

Na zakusy niemieckie i na prowokacyj­
ne wystąpienia Treviranusa zareagowało 
społeczeństwo czynem, organizując samo­
rzutnie zbiórkę na fundusz budowy łodzi

podwodnej „Odpowiedź Treviranusowi*\ 
¡która to akcja objęła całą Polskę, Dobitna 
odpowiedzią był wielki i imponujący zjazd 
Związku Strzeleckiego, który odbył się w 
Toruniu na zakończenie zorganizowanego 
na terenie całego kraju przez Związek 
Strzelecki „Tygodnia Przeciwniemieckie- 
go".

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
akcja Instytutu Bałtyckiego zmierzająca do 
zaznajomienia społeczeństwa z zagadnienia­
mi i z rolą Pomorza w odrodzonej Polsce. 
Wyrazem tej akcji był kurs dla dziennika­
rzy i publicystów o Pomorzu, urządzony w 
miesiącach letnich.

Żywy udział wzięło całe społeczeństwo 
stwo miejscowe w organizowanym przez 
Z. O. K. Z. „Miesiącu Propagandy Porno-

Gwiazdka w Stowarzyszeniu Buchalterów
Młoda na terenie toruńskim organizacja 

Stowarzyszenia Buchalterów urządziła w dniu 
3 bm. w sali Hotelu Mazowieckiego wspólny 
obchód „Gwiazdki“. Istniejące zaledwie od 
kilku miesięcy Stowarzyszenie umiało zjedno» 
czyć w swoim gronie dość znaczną ilość czlons 
ków oraz sympatyków, czego dowodem ob» 
chód, w którym brała udział nietylko większa 
ilość członków Sowarzyszenia lecz i sfery ku» 
pieckosprzemysłowe i szereg osób interesują» 
cych się i sympatyzujących z działalnością ors 
ganizacji.

Uroczystość zagaił przemówieniem ks. Wen» 
da, omawiając w zarysie rozwój młodego Sto» 
warzyszenia. Kończąc swoje przemówienie 
ks. Wenda złożył Stowarzyszeniu na ręce p.

Z m iasta
— Następne wydanie naszego pisma ukaże 

się w środę o zwykłym czasie.
— Nabożeństwo wojskowe. W dniu 6»g‘o 

stycznia 1931 odbędzie się nabożeństwo żoł» 
nierskie w kościele garnizonowym o g. 10.30. 
Nabożeństwo dla rodzin wojskowych o godz. 
12sej. Nabożeństwo dla oddziałów na Pod» 
górzu w kaplicy Dyonu Pom. Artyl. o godz. 
10,30. Nabożeństwo dla chorych 8 Szpitala 
Okręgowego o godz. 9»ej. Nabożeństwo we 
filji Szpitala Okręgowego na Bydgoskim 
przedni, o godz. 8»ej.

Po każdej mszy św. zostanie wygłoszone 
krótkie kazanie. O godz. 12»ej w kościele gar» 
nizonowym będzie śpiewał chór garnizonowy 
św. Katarzyny wraz orkiestrą smyczkową 8 
Pułku Sap.

— Wieczorek gwiazdkowy. Zrzeszenie Ro» 
daków z Warmji, Mazur i Ziemi Malborskiej 
oddział w Toruniu urządza dnia 6 bm. o godz. 
16sej w sali p. Koperskiego „Hotel Mazowiecs 
ki“ ul. św. Katarzyny wieczorek gwiazdkowy, 
połączony z zabawą.

— Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
urządza dnia 5 stycznia 1931 r. o godz. 18 w 
sali Dworu Artusa opłatek dla pań związko» 
wyeh, a następnie o godz. 20 dancing towa» 
rzyski. Wstęp 1 zt. 50 gr.

— Dancing towarzyski „Pod Orłem“ na 
dokończenie kościoła na Mokiem. Komitet, 
zorganizowany celem zbierania funduszów na 
urządzenie wnętrza kościoła na Mokrem, urzą» 
dza w święto Trzech Króli dancing towarzyski 
w lokalu „Pod Orłem“, na który uprzejmie 
zaprasza najszersze rzesze obywatelstwa. — 
Ceny wódek i win umiarkowane. Występy ar» 
tystyezne.

— Kolo Przyjaciół Harcerza w Toruniu
urządza dnia5 stycznia rb. o godz. 17»ej w auli 
gimnazjum męskiego „Wspólny Opłatek“ z b. 
urozmaiconym programem. Wstęp na salę 50 
gr. dla dorosłych i 20 gr, dla młodzieży.

— Neapol, śpiewające miasto. Dziś w po» 
niedziałek kino „Pałace“ rozpocznie demon»

prezesa Tyrchana serdeczne życzenia wszel» 
kiej pomyślności i dalszego rozwoju w nowym 
tj. w drugim roku istnienia organizacji.

Następnie odśpiewano kilka kolend. Z ko» 
lei zabrał głos ks. Wydrowski i dzieląc się 
opłatkiem z prezesem p. Tyrchanem omawia! 
tradycję obchodu gwiazdki, poczem złożył 
również serdeczne życzenia dalszego rozwoju. 
Prezes p. Tyrchan podziękował wielebnemu 
duchowieństwu oraz obecnym za łaskawe przy 
bycie, poczem w krótkich słowach omówił ce» 
Ic i zadania Stowarzyszenia.

Po części oficjalnej nastąpiła wspólna ka= 
wa, przy której obecni w nader miłym nastro» 
ju spędzili wieczór. Po zakończeniu obchodu 

I ..gwiazdki“ odbyła się zabawa taneczna.

strować oddawna zapowiadany słynny film 
śpiewno»dźwiękowy pt. „Neapol, śpiewające 
miasto“ z Janem Kiepurą i Brygidą Heim w 
rolach głównych. Film obfituje w przepiękne 
aTje i pieśni, które wykonuje Jan Kiepura. — 
GwoicUisiu filmu jest przemówienie Kiepury 
do publiczności po polsku i śpiew polskiej 
pieśni Galla „Zejdź do gondoli mej“. Film 
ten stanie się niezawodnie atrakcją dnia i cie» 
szyć się będzie olbr/.ymiem powodzeniem. Z 
powodu kolosalnych kosztów filmu ceny 
miejsm zostały nieco podwyższone i to: loża 
2,50 zl, I m. 2 zl, II 1,20 zł., dla szeregowców 
80 groszy.

K iepura  
w Pomorzanie

w p on ied zia łek  
5941 «linia 3. I. 1931 r.

od  «odz. 3,39 119.39)

Ze sądów
W czwartek dniu 1 stycznia 1931 r. z ini» 

cjatywy prezesa Sądu Apelacyjnego w Toru» 
niu p. Cezarego Szyszko, zebrali się w sali 
Sądu Apelacyjnego pp. sędziowie wszystkich 
sądów toruńskich, jprokuratorowie, adwokaci, 
aplikanci oraz prezydjum Zrzeszenia Urzędni» 
ków Sądowych — celem złożenia wzajemnych 
życzeń noworocznych.

Przy stole prezydialnym zajęli miejsce: — 
prezes Sądu Apelacyjnego p. Szyszko, proku» 
rator Sądu Apelacyjnego p. Jawornik, wice» 
prezesi Sądu Apelacyjnego pp. Tury czyn i 
Herdegen, prezes Sądu Okręgowego p. Cho» 
decki, pi-okurator Sądu Okręgowego p. Stud» 
nicki, naczelnik Sądu Powiatowego p. dr. Gu» 
miński i prezes Wydziału Izby Adw. p. Miel» 
carzewicz.

Składając zebranym serdeczne życzenia 
Noworoczne podkreślił p. prezes Szyszko dl,

•Irocinilolcl narodowe
Bardzo serdecznie i w podniosłym na­

stroju obchodzono dzień 19 marca, dzień 
imienin Wodza Narodu Marszałka Piłsuds­
kiego.

Z górnych chwil miasta przypomnieć 
należy uroczysty i tradycyjny obchód 3-go 
Maja, oraz pod koniec roku uroczystości 
związane z obchodem 100-nej rocznicy pow 
stania listopadowego.

Uroczystą akademją w teatrze obcho­
dził Toruń w czerwcu 400-lecie urodzin 
wielkiego poety z Czarnolasu, Kochanow­
skiego.

Lipiec utrwalił się w pamięci miasta u- 
roczystym obchodem 520-letniej rocznicy 
zwycięstwa nad zakonem krzyżackim pod 
Grunwaldem, a sierpień uroczystościami w 
związku z 10-tą rocznicą „Cudu nad Wisłą".

Niemniej uroczyście obchodził Toruń 
10-tą rocznicę odparcia najazdu bolszewic­
kiego w dniu 11 listopada. Z narodowych 
rocznic, ściśle lokalnych przypadła na dzień 
29 listopada 10-ta rocznica otwarcia toruń­
skiego Teatru Narodowego, obchodzona u- 
roczystem przedstawieniem .

brzymią pracę, dokonaną przez sądy w ubie­
głym roku, podkreślając zasługi i ofiarną pra» 
cę wszystkich sędziów i urzędników oraz 
współudział miejscowej palestry w wymiarze 
sprawiedliwości.

W końcu p. prezes Szyszko zainicjował zor, 
ganizowanie na terenie tutejszej apelacji pla« 
cówki Towarzystwa Prawniczego — placówki 
brak której powszechnie odczuwano, a tak 
niezbędnej d!a pogłębienia wiedzy prawnicze; 
oraz wymiany zdań w związku z wprowadza» 
niem w życie nowych jednolitych ustaw poi» 
skich, które zastąpią dotychczasowe prawa 
pozostałe po rządach zaborców.

Inicjatywę p. prezesa Szyszko przyjęli ze* 
brani bardzo przychylnie. Pierwsze zebranie 
konstytucyjne przyszłego Towarzystwa Praw» 
ników na Pomorzu uchwalono zwołać na 
dzień 11 stycznia 1931 r.

Plisier $imand§ 
w Toruniu

Znakomity dziennikarz i publicysta amery* 
kański red. Frank Herbert Simands, o którego 
przyjeździe już donosiliśmy, złożył w czasie 
pobytu swego w Toruniu wizytę p. wicewoje* 
wodzie pomorskiemu dr. Seydlitzowi. Po zwie, 
dzeniu miasta i okolicy, mister Simands wv* 
jechał w ub. niedzielę do Bydgoszczy, skąd ps 
południu odjechał do Komierowa. Mister SĘ 
mands udaje się następnie przez Kartuzy t 
Wejherowo do Gdyni, skąd po kilkodniowym 
pobycie odjedzie do Genewy.

Gościowi amerykańskiemu towarzyszy w: 
podróży radca M. S. Z. p. Orłowski.
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Na karnawał polecam w wielkiem wyborie
Dla Pani! Dla Pana!

Suknie balow e, wieczorowe Ubrania wieczorowe
Jedwabie, aksam ity , iiifile Itosznlc Irais©we, kraw aty ręhawicz i

Dział m iarowo ¡¡«osi üicrowniciwcm wytoafmgch s S l f a c h o w y c I s .

J. SZRAMA, GDYNIA UL. PORTOWA - TIL. 1210.

GDYNIA Hrgzg»w itiorskici żegludze handlowe)
Spadek cen »(alków. -  Podrożenie koszłów  elssploaiacil

Dyinr aptek: Apteka dr. Jurczyńskiego.
Kina.

Morskie Oko: „Kobiety z przeszłością.“ i 
„Nocny ptak“ .

Czarodziejka: „Atlantic“ , monumentalny film, 
obrazujący tragedję tonącego olbrzyma oceanicz­
nego oraz dźwiękowy nadprogram.

M Podziękowanie. Niżej podpisani w imieniu 
wszystkich członków Związku Strzeleckiego od­
działu w Gdyni tą drogą z głębi serca składają 
podziękowanie za pomoc i ofiary w urządzeniu 
dla nich kolacji wigilijnej, a mianowicie: właści­
cielowi „Pierwszej parowej piekarni w Gdyni“ 
p. Zygmuntowi Barowi za dostarczenie 45-ciu 
sztuk strucli, chleba i ciast; pani Barowej za 
uciążliwą ze względu na ilość pracę smażenia 
ryb i pracę przy wydawaniu kolacji; właścicie­
lowi hurtowni piwa, p. Zogelowi, za ofiarowa­
nych 80 butelek piwa; firmie „Morawski“ za 
ofiarowanych 40 pudełek papierosów; Obywatel­
skiemu Związkowi Pracy Kobiet w Gdyni za za­
bawki na choinkę; komendantowi obwodowemu 
P. W. i W. F. p. majorowi Rafałowi Krywko 
i komendantowi powiatowemu p. kapitanowi Gu 
derzo za postny bigos i t. d„ oraz wszystkim, 
którzy czy to czynną pomocą, czy też obecnością 
okazali tutejszemu oddziałowi dobrą wolę i chęć 
przysługi.

Głęboka wdzięczność, jaką trudno w podzię­
kowaniu niniejszym wyrazić, zrozumianą zosta­
nie po uprzytomnieniu sobie, że 95 proc. człon 
ków ćwiczących wojskowo w oddziale gdyńskim, 
to jednostki często o wysokiej wartości moral­
nej, wyrwane z nędzy, przeważnie bezrobotni, 
dla których jedynym wyżywieniem, przez długie 
nieraz tygodnie, jest czarna kawa i suchy chleb.

Jeszcze raz w ich imieniu składają serdeczne 
„Bóg zapłać!“ : kierownik i komendant podokrę- 
gu poir. rcz. A. Brief, kierownik powiatu grodz­
kiego inż. B. Janicki, prezes oddziału inż. Sałata.

_ Opłatek towarzyski chóru „Symfonja“ .
Dziś, w poniedziałek o godz. 20-tej w sali hotelu 
Centralnego odbędzie się „opłatek towarzyski“ , 
urządzony przoz chór kościelny „Symfonja“ . — 
Członkowie chóru oraz zaproszeni goście prosze­
ni są o gremjalno przybycie. Zarząd.

— Ujęcie defraudanta. Od dłuższego czasu 
tut. Y^ydział śledczy czynił poszukiwania za nie­
jakim Mikuska Andrzejem, inkasentem Piekarni 
Robotniczej w Gdyni, który po sprzeniewierzeniu 
zainkasowanej gotówki w sumie zł. G3G gr. 14 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Mikuska po 
dokonauiu oszustwa zmienił miejsce zamieszka­
nia i dopiero dn. 2 b. m. został przyaresztowany 
na dworcu w chwili, gdy chciał wymknąć się 
z Gdyni.

_ Niemiła przygoda marynarza ze statku
„Niemen“. Jak przykro konsekwencjo pociągają

za sobą apetyty, przychodzące nie w porę, świad- I 
czy o tom przygoda, której doznał marynarz pol­
ski, Paszkiewicz ze statku „Niemen“ w jednym 
z hiszpańskich portów. Działo się to w Huclwie 
właśnie w chwili wybuchu kilkudniowej rewo­
lucji hiszpańskiej. Statek „Niemen“ zawinął do 
tego portu z towarem i zatrzymał się na krótki 
postój. Korzystając z tej okazji, Paszkiewicz 
wysiadł na ląd, ogarnięty nieprzepartem pragnie­
niem wypicia szklanki tęgiego hiszpańskiego 
wina.

W winiarni znalazł też niebawem towarzy­
stwo dwóch Hiszpanów, którzy ochoczo doń przy- 
pijali. Okazało się jednak, że byli to dwaj re­
wolucjoniści, których tropiła żandarmerja. W 
lokalu nakryto wszystkich i wszystkich areszto­
wano, zarówno dwóch czarnookich caballeros, jak 
i naszego, Bogu ducha winnego, marynarza. Nie­
fortunnego Paszkiewicza wraz z tamtymi zesła-. 
no niezwłocznie do twierdzy w Ceucie, pomnej 
nam z „Księcia Niezłomnego“ .

Po otrzymaniu wiadomości o tern romantycz- 
nem wydarzeniu, Dyrekcja ,,żeglugi Polskiej“ 
w Gdyni poczyniła energiczno kroki celem zwol­
nienia swego marynarza z opresji. Fakt powyż-. 
szy powinien jednak posłużyć za naukę i prze­
strogę dla innych naszych „wilków morskich“ , 
aby nio dawali folgi niewczesnym apetytom i nie 
opuszczali pokładu statków bez zezwolenia swej 
zwierzchności.

Przesilenie w żegludze handlowej zatacza 
coraz szersze kręgi. Niedawno pisaliśmy o tru­
dnościach jakie przćchodzi żegluga nieregular­
na w Niemczech, Francji i Włoszech, gdzie 
grozi jej kompletny zastój i upadek wielu po­
ważnych przedsiębiorstw.

Obecnie mamy nowe dowody tego, jak cięż­
ko ogólnoświatowy kryzys gospodarczy dotknął 
tę dziedzinę komunikacji. Wedle miarodajnej 
opińji prezydenta bałtyckiej i międzynarodo­
wej konferencji morskiej, W. A. Soutera, wsku 
tek niebywałej depresji na rynkach frachto­
wych, ceny sprzedażne statków morskich spa­
dły o 40% w porównaniu z połową roku 1930. 
Teoretycznie oznacza to tyle, co strata blisko 
połowy inwestowanego w statkacli majątku w 
ciągu sześciu zaledwie miesięcy.

Fakt powyższy tłumaczy się nietylko za­
stojem w obrocie handlowym, lecz również 
wielkim spadkiem rentowności statków. Czyn­
niki kompetentne-obliczają, że. frachty w roku 
1930/31 stoją na najniższym poziomie w prze­
kroju ostatnich 40 lat. Koszta eksploatacji 
statków morskich zaś, w porównaniu do roku 
1913 wzrosły przeciętnie o 70 procent.

W kryzysie tym partycypuje oczywiście w 
całej pełni również i nasza młoda żegluga mor­
ska. Pomimo jednak wszelkiego rodzaju pesy­
mistycznych uwag ,co do jej organizacji i spra­
wności, podkreślić należy, że dotychczas ruch 
statków polskich z małemi wyjątkami odby­

wa się normalnie, a wytyczone poprzednio szla­
ki komunikacyjne, są nadal przez nas obsługi­
wane z możliwą systematycznością.

Przetrwanie obecnego kryzysu wymaga 
oczywiście ofiar, które jednak w imię przyszłe­
go rozwoju naszej potęgi morskiej powinny być 
przez nas poniesione. Leży w tem bowiem nie­
tylko cel gospodarczy, lecz i cel polityczny o 
pierwszorzędnem dla państwa znaczeniu.

Skarby oceanów
Kapitan duńskiej marynarki wojennej, Bet* 

trand Daveen, wydał ostatnio bardzo ciekawą 
książką p. t. „Skarby oceanów“, w której w 
sposób nadzwyczaj interesujący omawia bo* 
gactwo, jakie znajduje się na dnie mórz i ocea 
nów. Daveen, który jako porucznik marynat 
ki brał udział w bitwach morskich, podczas 
ostatniej wojny światowej, pisze; że skarby, 
zatopione w czasie od roku 1915 do 1917 wv* 
noszą kilkaset mil.ionów funtów szterlirigów. 
Zatopione okręty i łodzie podwodne, gdyby 
je wydobyto, stanowiłyby flotę morską o no*
śuości 5.387.962.000 ton, a wiec kilkadziesiąt 
razy większą od flot Anglji, Ameryki, Nie* 
mieć, Japonji i Francji razem wziętych. Złoto 
znajdujące się na dnie morza, okupiłoby krzyw 
dy, zadane ludziom przez wojnę i opłaciłoby 
wszystkie długi państw, biorących udział w 
krwawych zapasach 1914 roku.

Sirzgtorao,
Mit»o stopniowego powracania mody dłu* 

gich włosów u kobiet, wciąż jeszcze bardzo 
wiele, zwłaszcza starszych pań, obstaje przy 
noszeniu krótkiej fryzury a la garccnnc, pole* 
gając m. in. na dość rozpowszechnionym po* 
gładzic, że częste strzyżenie włosów wpływa 
dodatnio na ich porost. Ten pogląd na war* 
tość strzyżenia włosów jest jednak z gruntu 
mylny, czego najlepszym dowodem jest cho* 
ciażby łysienie u mężczyzn, mimo ich stałego 
strzyżenia się. Gdyby bowiem prawdą było, 
że częste ucinanie włosów powoduję ich gę* 
stnicnic i trwałość, to mężczyźni w średnim 
wieku byliby chyba właścicielami najpiękniej* 
szych i najsilniejszych włosów. A przecież 
przeważnie — jest wprost przeciwnie. Lckar* 
sko zbadano, że częste ścinanie włosów pobu* 
dza cebulkę włosową do szybkiego rozrostu, 
ale jednocześnie tak ją wisila, żc przed czasem 
zaczyna tracić żywotność, có w następstwie 
powoduje wypadanie włosa.

Tak więc do zdania estetyków i fryzjerów 
propagujących fryzury, przyłączyli się teraz 

| jeszcze i lekarze.

Telef.
1104 “ ¡2  CZARODZIEJKA ii.'-'"

'  Gdynia, ul. 10 Lutego vis a vis Banku Polskiego._______

Telef
1104

Dziś i dni następne! Dziś i dni następne!
100% dźwiękowiec. Najwspanialszy film wszystkich czasów.

A T U  A1LIT1#*41 Największe zdarzenie w dziejach kinematografii! Katastrofaoce- 
„ / I S m i l N i l M ,  anicznego olbrzyma „Titanic“. Dzieło, które wstrząsa i wzrusza 

do głębi! Nadprogram dźwiękowy.
Seanse: o godz. 5, 7 i 9. W niedzielę i święta o godz. 3, 5. 7 1 9.

mí wybór największy Mm tóniratn Mmytinyiti
oraz gramofonów i płyt wszel* 
kiego rodzaju. Artykuły męskie 
jak palta, kurtki, spodnie, czapki, 
koszule, krawaty i. t. p. najlep* 
szej jakości po cenach niskich« 
stałej,ja składzie. Także wyroby“ 
stalowe skórzane i artykuły piś* 

miennC tanio do nabycia.

Rzetelna obsiusa Rzeteln obsługa
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Wieczoru iea ir a ln e
Teatr Miejski w Toruniu.

S z c z c lc ic  L iracila . K«*ra*e8ia w  3 
a u t a c h  W. Pes-*«jissU ie& o. Ile- 
ż g t c i j a  K. Dc6*eip. DcUwa-ac)«  

in ż .  W. ! 1 « l l s o w ł^  '«*•&©
Gdyby Perzyński umiał kogokolwiek j 

naśladować, to zapewne i wtedy nie na- i 
dałby przed laty w chwili pisania swe; sztu- ; 
ki „Szczęście Frania" innego podtytułu, jait j 
komedja, jakkolwiek wielu chciało widzieć ; 
w tej sztuce modną naówczas tragi-iarsę. 
Gorzej jeszcze: nietylko przypisywano tej 
komedji tragi-farsowość, ale nawet czasem 
probowano grać w ten sposób tę sztukę, 
wypaczając założenia autorsk e, podnosząc 
do wyżyn tragedii powierzchownie przeży- i 
wane parypetje rodziny Lipowskich, obni­
żając zaś do poziomu iarsy komediowe par 
excelence momenty utworu. Dla tego ?. du­
żą satysfakcją wita się zawsze fakt. ieśi- 
„Szczęściu Frania' scena potrafi zachować 
właściwą mu komedjowość, utrzymując tą

cechę jednolicie, we wszystkich rolach i 
momentach sztuki.

Bowiem „Szczęście Frania jest czystą 
koniedją. Cierpienia i przykre przeżycia 
Lipowskich mają charakter drobnych po ma- 
łomieszczańsku ujętych udręczeń, nigdzie nie 
sięgając do głębi duszy, do uprzytomnienia 
sobie wewnętrznej wartości przeżywanych 
perypetyj. Sam problem Frania i awantury 
w rodzinie Lipowskich Perzyński świado­
mie ujął komedjowo, nie próbując sięgać 
do podstaw etycznych pokazanego zjawiska, 

i Przeżycia Heli Lipowskiej, mimo pewnego 
i nasilenia przykrości, z jakiemi wiązał się 

dla niej fakt porzucenia jej przez Otockie- 
go; — udręki Lipowskich, tak mocno bijące 
w ich ambicje względem córeczki: — to 
tylko awantura, nie więcej. Nikogo nie ob­
chodzi wewnętrzna wartość przeżycia : 

’ idzie tylko o formę, o  zewnętrzne wybraię- 
I cie z sytuacji. Każde inne ujęcie „Szczęścia 
i Frania“, z wyjątkiem jedynie może postaci 
j samego Frania i to tylko częściowo — 
, prowadzi tylko do nieporozumienia.

Wystawienie „Szczęścia Frania" w Tea­

trze Toruńskim naogól potrafiło zachować 
komedjowy ton sztuki. W pierwszym rzę­
dzie p, Benda umiał stać się malutkim, pow­
szednim człowieczkiem, którego dobre ser­
ce, zdolność poświęcania się dla innych, 
ofiarność i przejawy szlachetności nie pły­
ną z jakichś głębokich zasad, z charakte­
ru mocnego, o wyrazistej konstrukcji psy­
chicznej: Franio jest przedewszystkiem sła­
biutkim człowiekiem. Dobrym, dlatego, że 
nie potrafi znieść ludzkiego obok cierpienia; 
ofiarnym, bo’ ludzkie przykrości łamią go 
nerwowo; zdolnym do poświęcenia, bo 
brak mu sil odmówić prośbie bliskich mu i 
kochanych przezeń ludzi. To wszystko p. 
Benda oddał doskonale zarówno w odcie­
niach djalogu, jak w geście i doskonałej mi­
mice. G rał p. Benda subtelnie, zlekka tyl­
ko podkreślając poszczególne momenty 
przełamać wewnętrznych i doznań, prze­
ślicznie stopniując swą drogę do „szczęścia" 

Obok p. Bendy należy bezsprzecznie 
postawić p, Rostkowską w roli starej słu­
żącej. Postać Mroczyńskiej żyła na scenie 
prawdziwem nie robiozuim życiem. P. Cor-

nobis dal poprawną rolę; w Ill-m akcie miał 
bardzo dobre momenty.

P. Małkowska w Lipowskiej trafiła na 
dobrą rolę. W jej ujęciu mieliśmy prawdę 
przeżyć matki Heli, daną przytem w ten 
sposób, w jaki Perzyński malował miesz­
czański światek, a więc w myśl intencyj au­
torskich i zgodnie z charakterem komedji. 
P. Królikowska i p. Dytrych nie utrafili w 
odpowiedni ton. Grali poprawnie ale wbrew 
Perzyńskiemu. Otocki nie cierpi bynaj­
mniej z powodu popełnionego czynu, z po­
wodu uczucia i lekkomyślnie wyrządzonej 
Heli krzywdy; on się tylko irytuje na sytua­
cję, na trudności wybrnięcia z niej, zaś prze­
życia wewnętrzne Heli nic go nie obchodzą. 
Otóż ta rzec z nie była w grze p. Dytrycha 
oddana. — P- Królikowska wpadła niepo­
trzebnie w ton tragiczny, w markowanie 
głębi, której w sztuce niema.

Dekoracyjna strona poprawna. Meble 
wskazują na szczupłość środków Teatru.
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Co zdziałał Zw. Ogrodnik. na Pomorzu 
w ciągu ostatniego roku

W całej Polsce doliczyć się można na 271 
powiatów około sto towarzystw i związków 
ogrodn., których istnienie przyczynia się zna» 
cznie do rozwijania i ustalania wielu poglą* 
dów i praktycznych wskazań, ściśle związa* 
nych z ogrodnictwem.

Oddział grudziądzki założony został w r. 
1927 przez insipektora plantacji miejskiej w 
Grudziądzu p. S. Wodwuda, który od po* 
czątku przewodnicząc, potrafił swą zabiegli* 
wością nadać mu odpowiedni kierunek.

Pierwotnie rozmaicie osądzano powołanie 
n» Pomorzu tego oddziału do życia, a jednak 
dziś po 3 latach istnienia, przyznają sfery o3 
grodnicze, że pożyteczną spełnia on pracę, 
która bez zastrzeżeń przyjmowaną jest jako 
czynnik oświatpwo*zawpdowy, fedtwralnie wy» 
aoce oddziaływujący ńa ogrodników pracują* 
cyoh w wojew. pomorsklem.

W ciągu 1930 roku odbył oddział 12 ze* 
l»rań mieś. urozmaiconych zawsze popularny* 
mi wykładami z życia roślinnego, wygłasza* 
nycfa przez 4 prof. przyrody wykładających 
w miejscowych szkołach giinn. Prócz tych 
naukowych referatów, starsi doświadczeniem 
ogrodnicy dzielili się wiadomościami z działu 
praktycznego ogrodnictwa, ponadto zawsze 
odczytywane były aktualne prace, opubliko* 
wane na łamach pism ogrodniczych wychodzą 
cych w Krakowie, Lwowie i Warszawie.

Prócz zebrań mieś. oddział grudziądzki u* 
rządza! wspólne zwiedzanie ogrodnictw han* 
dlowych i prywatnych i w ten sposób zapoz* 
nali się członkowie z kulturami wielkich za* 
kładów p. T. Fr, Francha, ogrodnictwa handl. 
p. Riedła w Grudziądzu, szkółek drzew Pom. 
Izby Roln. w Piwnicach, zwiedzono również 
ogród pałacowy p. szamb. Donimirskiego w 
Łysomicach, ogród handl. p. Borcherta w 
Michału i luksusowo prowadzony ogród ozdo* 
bny przemysłowca p. Schultza za Wisłą przy 
Grudziądzu.

Takie wyjazdy przeprowadzane celem oso* 
białego przekonania się o wytwórczości róż* 
nych działów ogrodnictwa w wiel* 
łriej mierze ułatwiają członkom nabywanie 
doświadczeń i przyczyniają się do pogłębiania 
praktycznych wiadomości.

Poważny wpływ na ulepszenia produkcji 
ogrodniczej wywierają również pokazy i otóż 
w tym roku oddział grudziądzki urządził ma* 
ły pokaz kwiatów ciętych i przeszło stu od* 
mian kaktusów wystawionych przez ogrody

miejskie miasta Grudziądza, drugi pokaz cię* 
tych dalij pochodzących od firm pp. T. Fren* 
cha i Riedla i trzeci pokaz owoców, warzyw 
oraz krzewów wyprodukowanych przez szkół* 
ki powiat, w Okoninie, starostwa pow. gru* 
dziądzkiego.

W czasie trwania pokazow nie tylko ogrod 
nlcy z różnych powiatów interesowali się cha 
rakterystyką odmian poszczególnych ekspona* 
tów, ile również publiczność grudziądzka — a 
więc 'właść. ogródków działkowych i miłośni* 
cy przyrody oglądali pokazy jak również u* 
częszczali na Wykłady.

Staraniem przewodniczącego p. insp. Wod* 
wuda zorganizowany został również w tym 
roku cykl wykładów dokształcających dla 
uczniów i pomocników ogrodniczych. Wykla; 
dy odbywają się od 6 do 8 wiec z. w szkole 
Sienkiewicza i trwać będą od 5 grudnia ub. 
roku do 15 3. 1931 r.

Na lekcje obejmujące przedmioty z kwia* 
ciarstwa, sadownictwa, historję ogrodnictwa, 
botaniki, geografji, rysunków, polskiego i 
chemji uczęszcza 42 słuchaczów. Wykłady są 
bezpłatne, gdyż koszta pokrywa całkowicie 
oddział grudziądzki. Oprócz wykładów teo* 
retycznych odbywać się będą za zgodą p. Fren 
oha w jego zakładach praktyczne lekcje, u* 
dziełane przez p. A. Schmidta.

Członkowie płacą 2 zł. tytułem składki 
mieś. które przeznaczone są przedcwszystkiem 
na niesienie pomocy finansowej członkom w 
razie zmiany posady, braku pracy, śmierci 
członka lub kogoś z rodziny, wskazywanie po* 
sad, zakup książek ifcp. i już wielu ogrodni* 
ków zaznało dobrodziejstw wypływających z 
przynależenia do tego Związku.

Jak z powyższego wynika istniała potrzeba 
założenia takiego związku w wojew. pomor* 
sikiem już choćby z tej przyczyny, że od po* 
czątku istnienia niepodległości, polscy ogrod* 
nicy — pracobiorcy pozbawieni byli zupełnie 
własnego ośrodka kulturalno*informacyjnego.

Dziś oddział pomorski posiada już dobre 
podwaliny organizacyjne i dalej spełniać bę* 
dzie obowiązek łączenia ogrodników w tej 
myśli, aby przez wykłady, pokazy, bibliotekę 
abonowanic pism fachowych, zwiedzanie o* 
grodnictw, wzorowych gospodarstw itd., przy 
sparzać dobrych i światłych ogrodników z 
zapałem pracujących dla podniesienia wydaj* 
ności krajowej produkcji ogrodniczej.

W stalicy »wiata
Jeden z wybitnych młodych architektów 

francuskich Robert Mallet-Stevens celem po­
prawy stosunków mieszkalnych w Paryżu za­
projektował budowle zupełnie nowej kon­
strukcji.

W pierwszym rzędzie muszą ulee zburzeniu 
stare, niehygjenieziie domy, a miejsce ich mają 
zająć budowle szerokie, widne i przestronne,
z zachowaniem jednak historycznych zabytków 
i pamiątek. Według planu Stevensa ulice ule­
gną gruntownemu przeobrażeniu. Jezdnie bę­
dą znacznie rozszerzone, natomiast chodniki

nie będą przekraczały szerokością 2 do trzech 
metrów. Za jednostkę mierniczą przy budowie 
jezdni ma być brany nie jak dotychczas metr, 
ale szerokość automobilu.

Dalej w planie swym projektuje Stevens 
budowę domów o jednolitej konstrukcji bloko­
wej, które, zdaniom jego, dodatnio wpłyną na 
rozwiązanie kryzysu mieszkaniowego. Przez 
uskutecznienie tego planu znikną raz na zaw­
sze stare domy i baraki — szpecące zewnętrz­
ny wygląd miasta i gromadzące zarazki naj­
rozmaitszych chorób.

gnupiii ipi
Federada Pracy 

zyskuie na sile 1 powadze
W ub. sobotę w starostwie grodz* 

kiem odbyła się konferencja przedsta 
wicieli Związków Robotniczych a 
mianowicie: Generalnej Federacji 
Pracy. Zrzeszenia Klasowego Zwiąż* 
ku Zawodowego „Praca“.

Na koferencji postanowiono zlik* dziądza
--------- ---  MIM— «-— — M

Kronika
— Nocny dyżur aptek: Apteka pod Koro* 

ną, ul. Wybickiego 39 i Apteka pod Gwiazdą 
ul. Chełmińska 26.

Kalendarzyk teatralny:
Poniedziałek, 5. 1. Wejherowo: Wielka Rewja 

Świąteczna.
Wtorek, 6. 1. Starogard: Wielka Rewja Świą* 

teczna.
Środa, 7. 1. Tczew: Wielka Rewja Świąteczna.
Czwartek, 8. 1. Brodnica: Wielka Rewja Świą* 

teczna.
Repertuar kin r 

Apollo — Parada miłości.
Gryf — Moje słoneczko.
Orzeł — Djablica z Tripolisu".
— Związek Strzelecki. Zbiórka w świet*

licy w 65 pp. we wtorek (święto) o godzinie 
17. Będzie obecny ref. ośw. Okręgu ob. Szle* 
zak. K*t Pow. Grodzkiego.

— Czyja torebka? Na ulicy Mickiewicza 
znaleziono torebkę damską z zawartością 3,57 
zł. Do odebrania w I. Kom. P. P.

— Kradzież roweru. Janowi Leśniakowi, 
zam. w Flejtnowie, skradziono w Grudziądzu 
na ul. Wybickiego rower wartości 200 zł.

— Włamywacze w kiosku. Z kiosku Jana 
Sobisza przy Tuszewskiej Grobli skradziono 
cygara i czekoladę wartości 80 zł.

— Gdzie, co i komu skradziono? Brzeżań* 
skiemu Alojzemu, ul. Hallera 7, skradziono 
srebrną papierośnicę wartości 150 zł. — Lan* 
gowskiemu Konstantemu, ul. Lipowa 34, skra* 
dziono naczynie z mlekiem wartości 40 zł. — 
Gąsikowskiemu Antoniemu, ul. Czerwonodwor 
na 20, skradziono artykuły żywnościowe war* 
tości 20 zł. — Zelaskowskiej Rozalji, ul. Nad* 
górna 21, skradziono 3 kury wartości 30 zł.

widować Zrzeszenie Klag. Z. Z. i 
Chrz. Zw. Zaw. „Praca“ i wcielić je 
do Federacji Pracy.

Dzięki temu Federacja Pracy sta* 
je się już jedną z silniejszych organi* 
zacyj robotniczych na terenie Gru*

iiom unikaiu  parafii 
św. Pliikolafa

We wtorek 6 bm. przypada uroczystość 
Nawiedzenia Pańskiego czyli św. Trzech Króli.

Wieczną adorację odprawi się: w Farze od 
niedzieli 11 bm. do poniedziałku 12 bm. W 
kościele św. Ducha od poniedziałku 12 do 
wtorku 13 bm. W kaplicy Sióstr Elżbietanek 
przy ul. Rybackiej od wtorku 13 bm. do śro* 
dy 14 bm. Wieczna Adoracja rozpocznie i 
zakończy się uroczystemi nieszporami o godz. 
6 wieczorem. *

Kolendę odprawi się w św. Trzech Króli 
przy ul. Moniuszki, Dworcowej, Marsz. Fo* 
cha i Hallera. W środę 7 bm. przy ul. Ce* 
gielnianej, Wenckiego i Kwiatowej. W czwar 
tek 8 bm. przy ul. Rybackiej, Portowej, Placu 
Pramowym, Filarze Mostowym i Chełmińskiej

Wielkopolska
na odsiecz Lwowa

Z minionych dziejów — Paderewski i rola 
przedstawicieli ententy.

Adam Poszwiński, b. Komisarz Naczelnej 
Rady Ludowej, zamieścił na łamach „Dzienni* j 
ka Poznańskiego“ artykuł, w którym odtwarza 
przebieg konferencyj, jakie odbywały się w j 
Poznaniu dwanaście lat temu w sprawie po* 
mocy Wielkopolski dla zagrożonego przez 
Ukraińców Lwowa. Podajemy z tego artyku­
łu charakterystyczne wyjątki.

Pewnego dnia marcowego — było to w po* 
czątkach marca — zaanonsował się nagle w 
Poznaniu Paderewski: był on wówczas i preze* 
serii ministrów i ministrem spraw zagranicz* 
nych. Z Paderewskim przybył też przedwcze* 
śnie zmarły nieodżałowanej pamięci ś. p. hr. 
Skarbek. Chodziło o Lwów.

Około 10*tej rano zebrali się w jednym z sa 
lonów zamku: Paderewski, Skarbek, a ze stro* 
ny władz poznańskich Komisarze ks. Adam* 
ski, Wł. Seyda, Korfanty i Poszwiński, ze stro 
ny wojskowej gen. Dowbór z płk. Wroczyń* 
skini, będącym szefem sztabu armji wielko* 
polskiej.

Po zagajehiu konferencji przemówił Pude 
rewski, charakteryzując położenie Poj-ki iv: 
tle rozgrywek politycznych na terenie pan 
skim i rolo Lwowa w tym rozgraniu dyplótfu

tycznem, podkreślając dalej, że interes pań* 
stwowy Polski wymaga, by Lwów za każdą 
cenę został utrzymany i nic padł w ręce ukra*
ińskie. Imieniem tedy rządu polskiego zażą* 
dał, by Wielkopolska szła na odsiecz Lwowo* 
wi, by część swych sit uzbrojonych wycofała 
i rzuciła pod Lwów.

Do wywodów Paderewskiego dorzucił sze* 
reg uwag, ilustrujących rozpaczliwe wręcz po* 
łożenie Lwowa — Skarbek.

Omawiano wszelkie możliwości aż do inter­
wencji ententy, na rzecz Lwowa. Po bliskó 
3 godzinach rozeszliśmy sic bez ostatecznego 
rezultatu, odczuwając boleśnie, że i Paderew* 
ski i Skarbek wychodzili z żalem pod adresem 
naszym.

Popołudniowa konferencja nie dala osta* 
tecznego wyniku, a posunęła o tyle sprawę, że 
zgodzono się żądać, by entente‘a interwenjo* 
wala na rzecz nieagresywności ze strony nie* 
mieckiej.

Późnym. wieczorem około godz. 1Ü — 
ódbyla się już nie wewnętrzna narada polska, 
ale ogólna, której przewodniczy! ambasador 
Noułens. Ze strony entente‘y byli oprócz 
Noulcnsa, żywy i sympatyczny gen. Niessel, 
Polakom nader sympatyczny angielski przed* 
«tawicie!, włoski gen. Romei oraz emerykań* 
ki general,

19—35. W piątek 9 stycznia przy ul. Brackiej, 
Chełmińskiej 1—7 i Spichrzowej. W niedzie* 
lę 11 bm. przy ul. Toruńskiej.

Katolickie Stowarzyszenie Polek (Czytelnia 
dla kobiet) ma zebranie w poniedziałek 5 bm. 
o godz. 7 w auli gimnazjum matemat.sprzyr.

— Ważne dla ogrodników*. W niedzielę d. 
11 bm. odbędzie się o godz. ll*ej rano w lo* 
kału T*wa Up. Miasta na Górze Zamkowej w 
Grudziądzu zebranie oddziału grudz. Centr. 
Związku Zawód. Ogrodn. i pomocników. — 
Wykład o nasiennictwie wygłosi instruktor 
ogrodn. Państw. Średniej Szkoły Hodowl.Rołn. 
p. Kortal. Każdego piątku odbywają się od 
godz. 6*ej do 8*ej wiecz. w szkole im. Sienkie* 
wieża bezpłatne wykłady dokształcające dła 
pracowników ogrodowych. Na zebranie i wy* 
kłady zapraszam S. Wodwud, przewodniczący.

lar /a ja sl.;

miłujący dzieci, 
i s-it, w argumenty 

. lym naciskiem, żc 
.. irud/.w chwile, w któ*

rych honor narodu wymaga ofiar. Ofiarą ta* 
ką jest pomoc dla Lwowa, tej jasnej i boha* 
terskiej karty Polski. Tu wahań być nie mo* 
że, zadaniem zaś Paryża być musi ułatwić Po* 
lakom spełnienie swego obowiązku.

Przemówienie to przeważyło szalę. Gen. 
Niessel, gen. Romei zajęli pozytywne stanowi* 
sko, które podzielał i przedstawiciel Angłji. 
W tych warunkach oświadczył ambasador 
Noułens, że natychmiast drogą radjową postu*, 
łat polski i komisji zakomunikuje Paryżowi, 
żądając nacisku na Niemcy w wyżej nakreślo* 
nym kierunku.

Naprężenie pękło. Paderewski i Skarbek 
byli rozpromienieni: widzieli już Lwów i Ma* 
lopołskę Wschodnią uwolnioną.

Nie trwało dni wiele, a pod Lwów ruszyli 
doskonale wyekwipowani „rogate djabły“ — 
jak naszych żołnierzy nazywali Ukraińcy. Po* 
żegnanie było uroczyste. Śmiały się oczy ge* 
nerałów obcych do młodych i zdrowych sił 
polskich, rwących, się do walki o Polskę.

Kłopot jednak był z amunicją. I tu znów 
,olę nader sympatyczną na tle odsieczy Lwowa 

odegrał znany Poznaniowi dobrze z dni gru* 
dniowych 1918 r. młody angielski kapitan 
Rawlings. 1 on to też był, który pod Lwów 
dostarczył — o ile pamięć mnie nie myli — 
dwa pociągi amunicji drogą przez Węgry, mi* 
mo trudności, na które narażone one były 
wobec ówczesnych bolszewickich nastrojów 
ua kolejach węgierskich.

„Upiór z Dusseldorfu"
na scenie Teairu Iffteisfetcgo

„Upiór z Duesseldorfu“ pióra Spółki «u* 
torskiej pip.: E. Karskiego i T. Niewlakow* 
skiego z Grudziądza jest jedną z najaktual* 
niejszych sztuk scenicznych doby obecnej. — 
„5000 metrów7 taśmy filmowej" (tak sztukę 
nazwali autorzy) podzielono na 5 sensacyj* 
nych aktów, do których treść zaczerpnięto z 
głośnej jeszcze dziś, i nigdy niewyjaśnionej, 
historji duesseldorfskiego upiora.

Umiejętnie przeprowadzona intryga zata* 
czająca z każdą chwilą coraz szersze kola, — 
ponury, tajemniczy nastrój utworu okraszony 
zlekka humorem — trzymają widza przez en* 
ły czas przedstawienia w napięciu, stwarzając 
napraw'dę zajmujące widowisko.

Sztukę grano w doskonałem tempie, z ser* 
ccm i zrozumieniem — grano przytem świet* 
nic, chociaż jak zwykle na premjerze były tu 
i ówdzie usterki, które łatwo dadzą się usu* 
nąć. Trzeba przyznać, że dawno już nie wi* 
dzieliśmy takiego przejęcia się sztuką wśród 
jej wykonawców, jak to miało miejsce na 
premjerze „Upiora z Duesseldorfu“.

Reżyser sztuki p. J. Sawicki przy pomocy 
dekoratora teatralnego p. Stejki dał sztuce 
oprawę ściśle dostosowaną do treści utworu 
ujmując przytem zręcznie wszystkie sytuacje. 
Jedynie mielibyśmy do zarzucenia zbyt ja* 
skrawe nieco zakolorowc efekty świetlne i 
brak błysków strzałów podczas zajścia w ga* 
binecie dyrektora policji.

P. Sawicki jako sekretarz prezydenta po* 
licji, wczuł się w swoją rolę i odegrał ją z 
przejęciem. P. Bystrzyński w roli Erika był 
precyzyjnie skończony pod każdym względem 
P. Zbierzowska jako Jola Stern — świetna. P. 
Zakrzewski jako prezydent polioji w Duesseł* 
dorfie*zewnętrznie doskonały nie dosięgną! je* 
dnak niektórych momentów (rozpacz i radość) 
P. Jabłoński w roli angielskiego detektywa —  
bardzo dobry choć może brakowało mu cbwi* 
lami nieco zimnej krwi angielskiej. P. Jabłoń­
ski czuł się w swej roli znacznie lepiej niż p. 
Sżczęrbowski w roli insipektora policji.

W pozostałych rolach p. Kisielewski nie* 
oceniony byl jako kelner Alhazawu, p. Stani* 
sławska w roli dziewczynki z magazynu — ty* 
powa, p. Kowalikowa w roli Margott — b. 
wdzięczna, p. Nawrocki w roli reportera — 
bez zarzutu. To samo można powiedzieć o p. 
Rapackiej w roli matki Erika i p. Michałow* 
skim w roli agenta policji. Sztuka ma w Gru« 
dziądzu jak i na prowincji zapewnione powo» 
dzenic. S. R.

Halenclarztil« karnaw ałow o
Dnia 5 stycznia: w Tivoli bal reprezenta*

cyjny P. Cz. Krzyża. — Pod Złotym Lwem 
bal karnawałowy urządza Tow. Śpiewu „Mo* 
niuszko“. — W Wielkopolance zabawa tane* 
ezna Zw. Prac. Umysł. Adm. Wojsk. R. P. 
Koło Grudziądz.

Dnia 10 stycznia: w Tivoli tradycyjny bał 
rzemieślników. — W Domu Żołnierza Polskie* 
go bal pracowników Banku Zw. Spółek Zarób* 
kowych. — W Królewskim Dworze dancing 
Pom. Tow. Opieki nad dziećmi. — W kasynie 
64 p. p. wieczór taneczny Rodziny Wojsko* 
wej. — Pod Złotym Lwem tradycyjny bal ma* 
skowy Tow. Śpiewu „Lutnia**,
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Organizacja zbytu
warunkiem poprawy gospodarcze! rolnictwa

$lan rolnictw a n a  Pom orzu w m. grudniu — Zwiększenie upraw y iy lo n iu  
K onsolidacja cen drobiu  — iUfcfa kredytowa w ym aga rozszerzenia

W pierwszej połowie grudnia warunki at* 
mosferyczne pozwalały na dalsze wykonywa« 
nie prac polnych. Nadmiar wilgoci utrudniał 
jednakowoó prace na glebach ciężkich. W po« 
łowię miesiąca nastały kilkustopniowe mrozy. 
Prace przy uprawie roli zostały przerwane.

Warunki dla ozimin, które przeszły w okres 
zimy w stanie naogół dobrym, są obecnie po« 
myślne. Cukrownie ukończyły kampanje. — 
Odstawa buraków trwała przeważnie do po« 
łowy grudnia. Plon buraków był wyższy niż 
przeciętnie w latach ostatnich. Ponieważ pro« 
ducenci mają wyznaczone kontyngenty, po« 
zostały dość znaczne nadwyżki, które produ« 
cenci odstawili na poczet kontyngentu w ro« 
ku przyszłym.

Z powodu -wstrzymania odbioru spirytusu 
przez P. M. S. do stycznia 1931, gorzelnie prze« 
ważnie uruchomiono dopiero w ciągu grudnia, 
jakkolwiek nadmiar psujących się ziemniaków 
wymagał wcześniejszego uruchomienia. Z te« 
go powodu powstały dla rolnictwa znaczne 
•trety.

Akcja pomocy kredytowej dla rolnictwa 
ze strony Rządu jest w dalszym ciągu kon« 
tynuowana, jednakże w rozmiarach niedosta« 
tecznych do istniejącego zapotrzebowania 
zwłaszcza o ile weźmie się pod uwagę zupełny 
brak w naszych warunkach kredytu dlugoter« 
minowego i niedostateczną możność przyjścia 
z pomocą rolnictwu w formie kredytu t. zw. 
średnioterminowego.

W tych warunkach rolnicy, w pierwszym 
zaś rzędzie powołane do tego organizacje ro!= 
Bicze kierują swe dążenie do przystosowania 
się do wytworzonego istniejącym stanem rze* 
esy poziomu cen produktów rolnych, bądź to 
przez zalecenie zmiany produkcji i przejście 
do wytwarzania produktów kwalifikowanych 
wzgl. do zwiększenia upraw roślin przemysło« 
wych bądź też przystępując do badania kosz« 
tów produkcji poszczególnych płodów rolnych 
celem obniżenia kosztów własnych produkcji. 
Dążenia takie, zapoczątkowane już w więk« 
szych rozmiarach, należy przypuszczać, wyda« 
drą dodatnie rezultaty.

Przechodząc do analizy konjunktur rynko« 
wych na poszczególne produkty rolne stwier« 
dzamy, że stały spadek cen ziemiopłodów, ja« 
ki obserwowaliśmy na naszym rynku • zbożo* 
wym, występujący zresztą w analogicznych 
rozmiarach na międzynarodowych rynkach — 
obecnie został zahamowany i stabilizacja cen 
czterech głównych zbóż nastąpiła na poziomie 
wysokości cen z listopada br.

Jako korzystny objaw należy podnieść 
zwiększenie uprawy tytoniu w okręgu pomor« 
skłm, który obejmuje powiat grudziądzki i 
części powiatów chełmińskiego, wąbrzeskiego 
i świeckiego. Wykup tytoniu od plantatorów, 
który odbywał się od połowy listopada wyka« 
zał, że odstawiony surowiec był naogół dobry 
z przewagą II klasy. Obszar plantacji wyno« 
sił około 250 hektarów a ogólna waga dostar* 
czonego surowca 600.000 kg. Zbiór należy 
uważać za stosunkowo dostateczny o ile weź«

roie się pod uwagę niekorzystne warunki at* 
mosferyczne tegoroczne.

Na rynku inwentarzy żywych zaznaczył 
się dalszy spadek cen dla wszystkich bez wy« 
jątku gatunków bydła rzeźnego.

Najmiększy spadek wykazuje trzoda chle» 
wna, a zatem ten gatńnek inwentarzy ‘ rzeź5 
nych, który ma największe znaczenie dla ogó* 
łu rolników, zwłaszcza małorolnych, przyęzem 
należy podkreślić, że ceny, otrzymywane przez 
producentów, pozostają o 10—15 proc. poniżej 
cen notowanych przez targowice w Poznaniu. 
Na tem miejscu podnosi się brak różniczko« 
wania notowań przez giełdy mięsne na beko« 
ny, co hamuje rozwój tej tak wyjątkowo waż« 
nej dla Pomorza gałęzi hodowli — wywóz be« 
konów z Pomorza wynosi bowiem około jed* 
nej trzeciej ogólnego wywozu z Polski.

Z związku z ogólną depresją gospodarczą 
uległy poważniejszemu osłabieniu również ce« 
ny na mleko i masło.

Najmniej ucierpiały ceny za jaja, których 
zbyt również na rynkach zagranicznych nie

Ubiegły tydzień upłynął w parafji naszej 
pod znakiem gorączkowej pracy, wynikiem 
której była niedzielna impreza.

Cala parafja owiana jedną myślą i ożywio* 
na jednem uczuciem zebrała się na sali, zaw* 
sze dla takich poczynań życzliwego p. Palusz* 
klewicza dającego dowód swej na każdym po* 
lu szczerej współpracy.

Zainicjowana przez Ks'. senatora Szulca ak* 
cja przyjścia z pomocą biednym gminy Kona* 
rzyny, oraz obdarzenia dziatwy znalazła tu 
swoje całkowite rozwiązanie. Ż pełną rado* 
ścią ks. senator Szulc otworzył przygotowywa 
ny wieczorek gwiazdkowy. Program jako talki, 
oraz jego ujęcie jak i wykonanie spoczywają* 
cc w rękach wytrawnego specjalisty kierown. 
sztk. p. Krei był bez zarzutu. Na całość zło* 
żyły się śpiewy dziatwy, kursu wieczorowego

— Wspaniały występ naszych milusiński S. 
W Nowy Rok w sali Hotelu Centralnego odb .0 
się staraniem SS. Serafitek przedstawienie na­
szych milusińskich. Przy szczelnie wypełnionej 
sali popisywali się mali obywatele Podgórza 
6wemi zdolnościami. Program był bardzo obfi­
ty i urozmaicony —- a złożyły się na niego — 
deklamacje, śpiewy, rozmówki i tańce w stro­
jach bibułkowych, bardzo oryginalnie wykona­
nych. Wielka radość malowała się na obliczach 
dzieci, kiedy każdemu z nich została wręczona 
torebka ze słodyczami, przyszykowanemi przez 
siostry Serafitki, które w nawale pracy i o tej 
niespodziance dla dziatwy nie zapomniały. Na 
specjalne wyszczególnienie zasługiwała dekla­
macja: „Pogrzeb Kościuszki", którą wygłosił ma-

uległ poważniejszemu pogorszeniu. Podobnie 
korzystnie kształtowały się ceny drobiu zwla* 
szcza gęsi, które stanowią dla Pomorza naj* 
ważniejszą gałąź tej dziedziny hodowli.

Ceny w porównaniu- z rokiem 1929 'u trzy­
mały się z pewnemi odchyleniami na poszczę* 
gólnych rynkach lokąłnych mniejwięcej na 
tym samym poziomie, co w dużej mierze na* 
leży przypisać działalności powstałej w bieżą« 
cym roku za inicjatywą Pomorskiej Izby Roi* 
niczej spółdzielni „G ęś Kaszubska“ w Kartu* 
zach, której sąrhą istnienie bęz Względu na 
działalność kupiecką, pozostającą w początko* 
wem jej stadjum w skromnych rozmiarach, 
przyczyniłor się do znacznej konsolidacji cen. 
Utrzymanie się cen na poziomie zeszłoroęz* 
nym zasługuje na . tem większe podkreślenie, 
iż w międzyczasie, jak to wykazano poprze* 
dnio, wszelkie inne produkty rolnicze uległy 
powszechnej depresji. Organizacja zbytu, jak 
to widać na powyższym drobnym przykładzie, 
walnie przyczynić się może do zwalczania 
obecnego nadal ciężkiego położenia rolnictwa.

chóru miejscowego, przedstawienia i pcoduk* 
cje harmonijnego zespołu muzycznego. Naje* 
fektownlejszym momentem było pojawienie 
się na scenie gwiazdora (naucz. p. Słowik), 
który w przemówieniu dal syntetyczny obraz 
całego wieczorku, poczerń rozdano różnic po* 
darki gwiazdkowe pomiędzy dziatwę i bied* 
nych. Po skończonym wieczorku, czołowe jed 
nostk; gminy tutejszej w wesołej pogawędce 
omawiały najistotniejsze potrzeby gminy, z 
których najważniejszą okazuje się — zapeł* 
nienie miejsca na rynku, na którym dawniej 
rozpierał się brodaty Wiluś I. pomnikiem poi* 
skini na cześć zwycięstwa idei państwowo— 
twórczych, których uosobieniem jest Marśza* 
lek Piłsudski.

Najbliższą przyszłość chcemy poświęcić 
zrealizowaniu tej wzniosłej myśli.

ły deklamator Fabiński, Po zakończeniu pro­
gramu przemówił ks. proboszcz Domachowski, 
dziękując SS. Serafitkom za tyle pracy a małemu 
deklamatorowi życzył wielkiej przyszłości, a ro­
dzicom jego pociechy z syna. Na zakończenie 
wszyscy odśpiewali kolęntdę w „Żłobie leży" po- 
czem z rozradowanemi minami powracali do do­
mu.

— Zebranie Tow. Inwalidów Wojennych. W
ub. niedzielę, odbyło się w lokalu p. Skrzypni- 
ka miesięczne zebranie Towarzystwa. Po zaga­
jeniu i przyjęciu protokułu z ostatniego zebra­
nia przyjęto na członków pp. Kranicha, ICoko- 
szewskiego, Krzyżaka i Konopińskiego. Nastę­
pnie przedłożył zarząd komunikaty, które przy­
jęto do wiadomości. Szczególnie omawiano spra-

Tucłiofla
— Obehód gwiazdkowy, Tow. Ludowe w 

Cekcynie zorganizowało w święta Bożego Na* 
rodzenia obchód gwiazdkowy. Odegrano dra» 
mat religijny pt. „Wezwanie Boże“ i „Jaseł* 
ka“ . Publiczność była bardzo zadowolona z 
całości obchodu.

— Z życia nauczycielskiego. Zebranie
Ogniska nauczycielskiego w Śliwicach odbyło 
się w ub. tygodniu. Referat o czytaniu w 
oddz. I wygłosił p. Makowski. W ożywionej 
dyskusji zabierał głos pp. Latzki, Nalikowski, 
Skuzą. Zaznaczyć należy, że Ognisko w Sli« 
wicach rozwija się stale i dąży wytrwale do 
skupienia w swem gronie jaknajwiększej rze* 
szy nauczycielstwa.

— Nowa Rada Miejska. Zebranie nowej
Rady Miejskiej odbędzie się prawdopodobnie 
7 bm. Nowa Rada będzie miała do spełnienia 
kilka ważnych zadań w gospodarce miejskiej 
i dlatego radni winni się dobrze namyślić, ko« 
go wybrać przewodniczącym. Oddanie prze« 
wodnictwa w ręce niewłaściwe może spowo« 
dować walkę, która mogłaby zaszkodzić mia« 
stu.

Chofnicc
— Z życia Zw. Strzeleckiego. Dnia 28*ge

grudnia 1930 oddział Zw. Strzeleckiego w 
Chojnicach urządził tradycyjny opłatek w sal 
swej Świetlicy przy ul. Koszarowej. Na pro« 
gram uroczystego wieczoru złożyło się prze« 
mówienie okolicznościowe, ref. oświatowego 
p. Ciesiołka, deklamacje pp. Ryngwelskiej, 
Urbanowskiej i Trojanowicza, śpiew kolend 
oraz wspólna kawa. Uroczystość zagaił prezes 
p. Loch witając gości pp. oficera P. W. i W. 
F. por. Meullera, rektora Dziarnowskiego, 
'nauczyciela Pawlaka i innych, a po odśpiewa* 
niu kolendy „Wśród nocnej ciszy“ p. prezes 
przystąpił do tradycyjnego wspólnego łamania 
się opłatkiem, poczem nastąpiło przemówię* 
nie, śpiew kolend i dalszy ciąg programu uro* 
czystego wieczoru.

Miłą uroczystość zamknął p. prezes póź* 
nym wieczorem okrzykiem na cześć Najjaś* 
niejszej Rzplitej, Jej Prezydenta i Marszałka 
Piłsudskiego.

Zarząd Zw. Strzeleckiego na tej drodze 
składa serdeczne podziękowanie tym wszyst* 
kim, którzy pracą i ofiarnością przyczynili się 
do urządzenia tej skromnej, jednak miłej uro*
czystości.

Gniew
— O czem wszyscy mówią w mieście i p& 

wiecie? — Oczywiście każdy się domyśla, źc 
o tradycyjnej zabawie akademików naszych 
w poniedziałek dnia 5 bcn. w Hotelu Central* 
nym w Gniewie. Bo też jest o czem mówić. 
Cudownie udekorowane sale, czarujące dźwię* 
ki orkiestry, i tryskający humor pozwolą do* 
stojnym gościom spędzić wieczór ten w «ni* 
łym, sympatycznym nastroju. Więc wszyscy 
zobaczymy się na tej „rewji karnawału“.

Dochód przeznaczony jest na budowę łodzi 
podwodnej „Odpowiedź Trey-lramisowi“.

wy przyznawania rent inwalidzkich, w których 
interweniował zarząd w Wielkopolskiej Izbie 
Skarbowej w Poznaniu. Na zakończenie uchwa­
lono termin walnego zebrania na 1 lutego.

Co siychaC w Konarzynach 
pod Chojnicami

P O D 6 0 B Z

Dnia 3-go b. m. zasnął opatrzony św. Sakramentami po ciężkich cierpieniach w Pozwaniu

i  P «

Bolesław Brochwicz-Donimirski
b. właściciel Tulić I DembiAca

w 60 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w środę 7-go bm. o godz. 10.30 w Papowie Toruńskim. Msze św. żałobne w Toruniu kościół na Mokiem w czwar­
tek 8-go bm. o godz. 10.30; w Poznaniu Kaplica św. Józefa w sobotę 10-go bm. o godz. 10.30.

W głębokim smutku pogrążeni

Halka, żona, dzieci, wnuki i rodzeństwo.
PS. Powozy oczekują na dworcu w Łysomicach.
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r n i f  m  DziS w sobole PREDIJERA!
SW1 A l O w i l i  ZD R A D A  (Lekka kawaleria)

» I W I Ę H O W E  
------K U N O --------

JAN MIEPUS5A » bryokpa helu
w najsłynniejszym  i najdroższym film ie śpiewao-dzwiękowym

Osiaine 2 dni 
f ponledzla lele

I wtorek)

potężny dramat monumentalny na tle ostatniej zawieruchy wo 
iennej. W rolach głównych: VIVIAN GIBSON, ELIZA LA 
PORTA, ALBERT STEINRUCK, ALFONS FRYLAND. — 
Akcja rozgrywa się w Malopolsce podczas wielkiej wojny. Kos 
bieta szpiegiem rosyjskim. — Ponadto: Doborowy nadprogr.

W)LII M W  ,Ncap©S śpiewające miasto“
I~iàa. JSL/ Arcydzieło, które w tryumfalnym pochodzie przez wszystkie ekrany św

Dziś w poniedziałek 
dawno oczekiwana 

PREMJERA

flrcydzieto, które w tryumfalnym pochodzie przez wszystkie ekrany świata  
wywołuje niebywały zachwyt I entuzjazm. J A N  K I E P U R A  w tym  
filmie przemawia do P. P. Publiczności i śpiew a po polsku pieśń Galie 

„ Z e j d i  d o  g o n d o l i  m e j "
Ceny m iejsc z powodu olbrzym ich kosztów  filmu nieco podwyższone: 

Loża 2.50, — I. m iejsce 2 zt., — II. m iejsce 1.20 zl., — dla szeregow ców  80 gr

W miejsce osebnyck uwiadotnień.
W piątek, dnia 2 stycznia 1931 roku przed ! 

I południem o godz. 9.45 zmarła niespodziewanie { 
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zaopa- j 
patrzona Sakramentami św. nasza nadwszystko 
ukochana, oiezapomiana matka, teściowa, babcia,

| siostra, tzwagierka i ciotka
w dow a Elżbieta Mullinć j 

z dom u Piper
w 69-tym roku tycia, 

j Reda (Pomorze), dnia 3 stycznia 1931 r,
[ W imieniu rodziny pogrążonej w ciężkim smutku |

Leon Kulling.
j Pogrzeb odbędzie się w środę 7 bm. o godzinie 

lO.ej przed południem z domu żałoby.

LICYTACJA.
Dnia 5 bm. o godz. 10 sprzedawać będę za natych­

miastową zapłatą najwięcej dającemu przy Starym Ryn­
ku 25 różne materjaly, bieliznę, pończochy i drobne 
towary. Licytacja napewno.

Rzymyszkicwicz, komornik sądowy. 5937

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
Dnia 7 stycznia o 10 sprzedaję przy Placu św. Ka­

tarzyny 1 przymusowym przetargiem za gotówkę: urzą­
dzenie biurowe, maszynę do pisania, szafę żelazną, par- 
tją obcęgów; o 11 przy ul. Warszawskiej, róg Ponia­
towskiego: urządzenie składowe, 100 kawałków my­
dła, 100 paczek cykorji, margarynę; o 12,30 w Podgó­
rzu Dom Polski: urządzenie kinowe, piec do ogrze­
wania centralnego, 250 sztuk kafli; 100 sztuk desek, 
20 fotelików wiedeńskich; o 14 przy Kościuszkowskiej 
81« samochód półciężarowy; o 15,30 na Starym Lo­
tnisku u Płoszaja i Kocińskiego: maszyny do szy­
cia, umywalkę, szafę, nocne stoliki. 5947

Bartkowiak, komornik sądowy.

Podarki gwiazdkowe
po znaczn ie  zniżonych cenach 
poleca w w i e l k i m  w y b o r z e

P ierw szo rzęd n y  Z akład  ze&arm.-złotniczy w
Jan Nalaskowski
T oruń, Stary R ynek (Obok Dwora Artusa)
(Udzielam kredytu na asygnaty Spółdzielni „Kredyt“)

OBWIESZCZENIE PREZYDENTA m. BYDGOSZCZY, 
z dnia 2 stycznia 1931 r.

w sprawie cen maskymalnych za mięso i jego przetwory 
oraz za przetwory zbóż chlebowych.

Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych z dnia 21 sierpnia 1930 r. o uregulowa­
niu cen przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego 
przetworów (Dz. U. R. P. Nr. 60 poz. 486) i rozporzą­
dzenia P. Wojewody Poznańskiego z dnia 5 września 
1930 (Pozn. Dz. Wojew, nr. 41 poz. 503) oraz rozpo­
rządzenia Prezydenta R. P. z dnia 31 sierpnia 26 o za­
bezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użyt­
ku (Dz. U. R. P. Nr. 91 poż. 527) i po wysłuchaniu 
opinji Komisji badania cen ustanawia się następujące 
ceny maksymalne za 1 kg. mięsa i jego przetworów:
I. Mięso wieprzowe:

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 8 stycznia 1931 o godz. 12,30 sprzedawać bę­

dę w Gostyczynie najwięcej dającemu za gotówkę: 12 
warchlaków, 1 maszynę do wyrobów mięsnych, 1 ko­
nia wałacha, 1 konia (klacz gniada), 1 radjo kompl., 
1 lustro, 2 fotele, 1 kanapę, 1 szafonierkę, 1 stół, 1 
wóz roboczy, 1 maciorę. Zbiórka licytantów przed ko­
ściołem w Gostyczynie. 5950

(—) Gaca,
komornik sądowy w Tucholi, Plac Zamkowy 4.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 8 stycznia 1931 o godz. 9 srzedawać będę 

w Pile najwięcej dającemu za gotówkę: 1 motor elektr., 
kilka tysięcy rurek dren, kilka tysięcy cegły i różne 
inne rzeczy. Zbiórka licytantów na moście w Pile.

(—) Gaca, 5951
komornik sądowy w Tucholi, Plac Zamkowy 4.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 7 stycznia 31 o godz. 12 w południe w Zamku 

Biegrzł. licytować będę za gotówkę: 1 konia, maciorę, 
7 warchlaków. Zbiór licyt. u p. sołtysa; o godz. 13,30 
popoł. w Bierzgłowie rozmaite meble. Zbiór licyt. n p, 
Waltera.

Kosiedowski, komornik sądowy.
PRZETARG SKRÓCONY.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych zwraca 
uwagę na mający się odbyć w dniu 3 lutego 1931 r. 
przetarg publiczny wydzierżawienia tartaku w Ostro­
wie Wlkp. przy tamtejszych Warsztatach Wagono­
wych. Szczegóły przetargu ogłoszono w Monitorze 
Polskim Nr. 300 11. 31/XII 1930 r. 5944

Uchwała. Postępowanie w sprawie odroczenia 
wypłat kupca budowniczego Stanisława Schmidta uma­
rza się po myśli art. 27 rozporz. z 6. marca 1928 r., al­
bowiem termin odroczenia wypłat upłynął dnia 21 listo­
nada 1930 r. 5945

Toruń, dnia 23 grudnia 1930 roku.
5 N 33/29. Sąd Powiatowy,

Uchwała. W 6prawie odroczenia wypłat firmy A 
Mickiewicz w Kowalewie umarza się postępowanie za' 
pobiegawcze wobec upływu terminu odroczenia wy 
piat. . 5946

Kowalewo, dnia 22 grudnia 1930 r.
I N 1/30. Sąd Powiatowy.

Sprzedaż
m ielca i

masła
Śm ietany

sera
Łazienna 28. Łazienna 28.

Odyuia
Kto zamierza brać czynny 
udział w reklamie świetlnej? 
Kapilał niepotrzebny, jednak 
poważna praca. Oferty z 
podańiem wieku dotychcza­
sowej czynności itd. do Ad­
ministracji Gazety Gdańskiej 

pod nr. 815.

słonina wędzona .  . 3,20 „

s a d ł o ......................... ........... • 0 0 2,80 „

boczek świeży . .  .  . . 0 0 2,00 „

boczek wędzony .  .  . 0 2,80 „

szynka świeża .  .  . 0 2,30 „

karków ka......................... « .  . 2,40 „

kotlet . . . . . . 2,60 „

II. Mięso cielęce:
od kulki .  . . .  4 • 2,40 — 2,80 „

od n e r k i ......................... , 2,00 — 2,60 „

wątroba .  .  .  .  . 4,00 „

wszelkie inne części mięsa . 1,80 — 2,40 „

III. Mięso wołowe:
grube żebro 2,20 — 2,60 „

mostek i cienkie żebro , 1,80 — 2,40 „

rozbef z kością . , 2,20 — 2,60 „

karkówka . . . . , 1,80 — 2,40 „

łopatka . . . . 1,80 — 2,40 „

kości . . . . . , 0,40 — 0,80 „

łój topiony . . . . . 2,20 „

zrazówka . . . . . 3,00 — 3,20 „

polędwica . . . . 3,60 — 4,00 „

IV. Mięso skopowe: -
od kulki . . . . 2,40 — 2,80 „

od nerki . . . . , 2,20 — 2,60 „

od przodku .  .  . > 2,00 — 2,40 „

V. Wyroby mięsne:
kiełbasa polska sucha « .  . 4,00 „

kiełbasa pomorska 0 • 2,60 „

kiełbasa czosnkowa 0 .  . 2,20 „

kiełbasa królewiecka . 0 . 3,20 „

parówki cienkie 4,00 „

parówki grube 3,60 „

wątrobianka zwyczajna , « 1,60 „

wątrobianka wiejska . . 3,20 „

salceson . . . . 2,00 — 2,40 „

ozorowa . . . . • . 3,20 „

szynka gotowana .  . • . 5,20 „

szynka surowa . • • 5,20 „

salami . . . . 0 • 5,20 „

serwolatka .  . 0 • 5,20 „

brunświcka .  . 0 • 3,20 „
3,20 „

kaszanka . . . . • 1,00 „
Przetwory zbóż chlebowych:

Wielki
d o b r z e  u r a i b l o -  

H a n g  p o h b i  
f r o n t o w i )

natychmiast do wydzierża­
wienia. Hundegasse 43 II. p.

t,o iii a
m eta low e od 20 zl. 
Łóżeczka dziecięce  
i połow ę m aterace 
k o ł d r y ,  o r a z

WOIHI
dziecięce najtaniej

G R U D Z I Ą D Z  
Rybny R yn ek  1.

' front) II d.

Dziewczyny
do dzieci, ze znajomością 
szycia poszukuję od 15. I. 
Wymagane dobre świadec* 
twa i polecenia. Adres.po» 
da Dzień Pomorski Toruń 
5923

Owłosienie.
Osuszenie śluzy w Danziger Haupt nastą­

pi w razie sprzyjających warunków atmosfe­
rycznych w dniu 5 stycznia 1931 r. Na czas 
trwania naprawy śluza będzie zamknięta 
dla żeglugi.

Termin ponownego otwarcia śluzy zostanie 
opublikowany w swoim czasie.

Gdańsk, dnia 2 stycznia 1931 r.
Rada Portu I lir o ii Wodnych 

w Gdańsku.

Zostałem mianowani?

5935

Flordawshi
adwokat

STAROGARD, Rynek 16

Lekcy)
na skrzypcach, mandolinie 
gitarze, gruntownie i tanio 
udzielam. Piekary 5, L ptr. 

5942

Młocarnia
60 „Wolffa“ Magdeburg, ma= 
lo używana, w bardzo do» 
brym stanie do sprzedania. 
Bliższych informacji udziela 

Majętność Kamienica, 
p. Gostyczyn, pow. tuchoL 
ski. 594°

Służąca
z gotowaniem, z dobremi 
świadectwami pot rzebna.  
Konopnickiej 14. 593$

Poszukujemy
zdolnych zastępców-, panie 
i panów z kaucją zl. 25.— 
Dobry zarobek. Zgłoszenia 
„Dzień Pomorski “ Toruń 

L. 5843

Ratlerki
(zwergpinszerki) okazyjnie 
na sprzedaż. Adres wskaże 
„Dzień Pomorski“. 59o7

Drzewo
opałowe sosnowe każdej ja* 
kości po cenach bezkonku*. 
rencyjnych wagonowo do» 
starcza odwrotnie najwiek« 
sza Hurtownia Drzewa Opas 
Iow ego Władysław Krymski 

Solec Kujawski teł. x8. 
Sprzedaż jedynie wagonowa 

5757

Z ostslem  m ianow any

notariuszem
adwokat Przysiacki

TO R U Ń , ul. S zeroka 4-S. 5880

c-enę za l  Kg cnieDa d d u c z >  o i ę  ** 
do ceny mąki za 100 kg. notowanej na Giełdzie Zbo­
żowej w Poznaniu dolicza się 20 zł, a uzyskaną kwotę 
dzieli przez 133, poczem otrzymuje się każdorazową 
cenę za 1 kg chleba, czyli, że przy obecnej cenie 
30,75 za 100 kg mąki wynosi cena za 1 kg chleba 
38 gr. a za 3 funtowy ohleb 57 gr.

Cena za bułkę o wadze 45—50 gr. wynosi 5 gr. 
Ceny powyższe obowiązują od dnia 5 stycznia 1931 r. 
Winni pobierania lub żądania cen wyższych od poda­
nych, lub nieujawnienia ich na cennikach ulegną ka­
rze aresztu do 6 tygodni lub grzywnie do 10.000 zł 
po myśli art. 4 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 
31 sierpnia 1926 o zabezpieczeniu podaży przedmiotów 
powszedniego użytku (Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 527).

Oprócz tego może być połączona konfiskata przed­
miotów do których odnosi się czyn przestępczy.

Równocześnie uchylam wszelkie dotychczasowe 
rozporządzenia, wydane w tym przedmiocie.

L. dz. 11121/XIIa. 5948
Za Prezydenta miasta:

(—) H a n c z e w s k i ,  radca mieiski.

Mieszkanie
słoneczne, 5-cI® pokojowe

z wszelkiemi wygodami w centrum miasta
do wyitaiecio.

Nadaje się również na biura lub dla lekarza.

„ELEKTRA“ OiCSmłńsKa 4.

Pączki
p o l e c a

Ctihiertla

wersal
ul. Prosta 

róg Jęczmiennej
sztu ka  19 gr.

na zabawy i bale 
dostarczam

Każda ilość
5924_______________

Pierwszorzędny

zakład 
, krawiecki

g a r d e ro b a  m ę sk a , d a m sk ą  
w o js k o w a

s p e c ja ln o ś ć :  c h a s i e u r - y

H. Cieszyński
5599 Moatowa 11.

Były krojczy B. Doliwy.

Gospodyni
młodsza intelig. poszukuje 
posady od i 5*go r>a mają: 
tku. Oferty do „Dnia Po= 
morsk.“ pod 5939.

Cr. 1500 mir.
sześć, kamieni granitowych 
(polnych) o 10,40 cm. śre< 
dnicy także w miejszych 
ilościach za gotówką franko 
Lapin pod Kahlbude kupi 
Maks Rabowski Gdańsk 
Grosse Alle 45 Tel. 21474 

5888

H eble
Najtańsze źródło zakupu 
kompletnych urządzeń 
mieszkaniowych i biuro­
wych z własnych war­

sztatów.

Ign. Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa® 

Tel. 1921 3836

IlustraObrazy,
najlepiej i najtaniej kupuje 
się za gotówkę : n a  raty 

w firmie 5529

Jó ze f Mruk
BYDGOSZCZ 

ul. Długa 51, w podwórzu 
)akże szklenie budowlane 
oprawa obrazów i luster

Poszukuie zaraz
kierownika

biura
notarialnego !

Itordawsifi
adwokat i notarjusz , 

5936 STAROGARD.

EB  LE
wszelkiego rodzaju 

korzystnie na raty oddaje
B. S e r o c k a ,  Toruń 
ul. św. Ducha 12. 3697

mieszkanie
3 pokojowe z kuchnią i 
ogrodem na Bydg.—Przedm. 
oddam, kto zapłaci za 4 lata
wprzód czynsz w kwocie 
3360 zh z prawem dalszego 
odstępu. Oferty pod nr. 
5949. do „Dnia Pom.“

Plisowanie
Mereżki, okręfka, dziurki 
maszynowe, odparzanie, wy­
tłaczanie palt pluszowych, 

hafty kurbelowskie 
S, Białowąs, Toruń, Sukien 
nicza 8. 169

INŻYNIER ER on
kursuj Kierów 
ców samociio-

liO W D C li Łazienna 9.
Najlepsze wyszkolenie — 
Najniższe opłaty. (55x4

Teatru iorunskieąo
W.poniedziałek dnia 5 bm 

o godz. »=tej 
nowe bajki dla dzieci 

p.  t

Krńlewsta
Dobruchna

ceny najniższe

W poniedziałek dnia 5 bm 
o godz. 2o,tej
Szczęście 
Frania

Komcdja w 3 aktach 
W. Perzyńskiego

We wtorek, dnia 6_bm. 
o godz. x6,tej

Wietlica Parada
Rewja w 24 obrazach ‘ 

2 częściach 
ceny zniżone

We wtorek, dnia 6. bm. 
o godz. 2o,tej

karnaw ałow e
Szaleństwo

Rewja w 24 obrazach
(2 częściach)

W środę dnia 7 bm. 
o godz. 20,tej.

Szczęście Frania
Komedja w 3 akt. W. 

Perzyńskiego
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S c i e u r  ¿as»«

Z mtatmtej
Z Londynu do Pekinu

przez Warszawę
P ilotka  an gielsk a  miss itm y Johnson wnlaaSowaSa przym usow o

w pob liżu  W arszaw y
(z) Warszawa, 5. 1. (tel. własny). Pi­

lotka angielska Anny Johnson, odbywająca 
<ot z Londynu do Pekinu, wystartowała z 
Berlina wczoraj o godz. 10.45 do Warszawy.
Pilotka w drodze do Warszawy zabłądziła 
wskutek gęstej mgły, tak iż do godz. 7 
wiecz. brak było wszelkich wiadomości o lo­
cie pilotki angielskiej. Wobec tego am­
basada angielska zwróciła się do Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych z prośbą o 
wszczęcie poszukiwań. Ministerstwo po 
godz. 7 wiecz. wysłało depeszę do wszyst­
kich posterunków policji państwowej z po­
leceniem wszczęcia poszukiwań. O godz.
8 wiecz. otrzymano wiadomości, że Miss 
Johnson zbłądziła wskutek mgły już po 
godz. 12 i musiała o godz. 16 wylądować w 
powiecie makowskim w pobliżu wsi Amelin 
w woj. warszawskiem. Podczas przymuso­
wego lądowania podwozie awjonetki zosta­
ło silnie uszkodzone, pilotka natomiast nie 
odniosła żadnego szwanku i znalazła schro­
nienie u księdza proboszcza w Krasnosiel­
cu.

Na wiadomość o przymusowem lądowa­
niu pilotki angielskiej szef departamentu 
lotnictwa pułk. Rajski wysłał natychmiast 
samochód do Krasnosielca, którym po pilot­
kę udał się attaché wojskowy ambasady an­
gielskiej. Miss Johnson przybędzie do W ar­
szawy prawdopodobnie dzisiaj rano.

Na lotpisku warszawskiem oczekiwali 
przybycia pilotki angielskiej przez cały 
dzień przedstawiciele władz cywilnych, 
wojskowych i lotniczych, oraz przedstawi­
ciele ambasady angielskiej i poselstwa so­
wieckiego. Ostatni mieli wręczyć pilotce 
na lotnisku dokumenty, upoważniające do 
przekroczenia granicy.

W  rozmowie z przedstawicielem PAT 
mis Johnson oświadczyła, że czuje się zu­
pełnie dobrze i do Warszawy przybędzie 
dziś. Wobec tego, że dotychczas nie udało 
się ustalić, jakiemu uszkodzeniu uległ apa­
rat lotniczki, niepodobna przewidzieć, kie- 
d> będzie ona mogła podjąć dalszy lot.

*  *

W sobotę o godz. 5,38 wieczorem wylądo* 
wał . na lotnisku berlińskiem Tempelhof sław* 
na pilotka angielska Anny Johnson, która, jak

■m ■hm ■mii ma* ar»

wiadomo, zamierza dokonać wysoce niebez* 
piecznego lotu ze względu na zimową porę z 
Londynu do Pekinu ponad Rosją i Syberją. — 
Śmiały lot odbywa pilotka angielska sama.

Miss Anny Johnson, bohaterka narodowa 
Anglji, która odbyła jako pierwsza kobieta 
wielki lot z Londynu do Australji, wystarto* 
wała w dzień Nowego Roku do swego nowe« 
go lotu Londyn—Pekin zupełnie nieoczekiwa* 
nie. Pilotka odbywa lot na 100*konnym apa*

rade GipsysMoth, sama, w niezwykle trud* 
nych warunkach ze względu na zimową porę.

W Warszawie Anny Johnson zaopatrzy 
samolot w narty. Z Moskwy zamierza lecieć 
aż do Mandżurjiy wzdłuż kolei transsyberyj* 
skiej. Z Mandżurji skieruje się na południe 
do Pekinu.

Odległość z Londynu do Pekinu na tej linji 
wynosi około 6100 mil. Zasięg samolotu pilot* 
ki wynosi 1400 mil.

O djazd  p rem iera  P rec li — Ycnizelosa

Pociągiem pospiesznym wyjechał z Warszawy po czterodniowym pobycie, pretnjer 
Grecji p. Venizelos. Na dworcu żegnali gościa przedstawiciele rządu, wojskowości, 

dyplomacji i sfer towarzyskich. P. Yenizelos udał się do Wiednia.

lafemniczu wybuch bomby
no polecił Clizeishiclt w Pary2ii

(w) Paryż 5. 1. (tel. wł.) W  nocy z 
soboty na niedzielę nastąpił w Paryżu 
w pobliżu hotelu i teatru ,dcs Ąmbas* 
sadeurs“ na Polach Elizejskich silny 
wybuch bomby.

Wybuch wyrządzi! znacznie szko*

„Na zachodzie nic nowego
a le  w W iedniu a w a n tu ry

«6

Wiedeń, 5. t. (PAT.). Wczoraj w ki­
nie Apollo wobec zaproszonych gości od­
była się prenijera filmu „Na zachodzie 
nic nowego“. Dostęp do kina zabezpie­
czony był przez kordon policji. Poza kor­
donem demonstrowały liczne grupy 
narodowych socjalistów, śpiewających 
„Deutschland, Deutschland über Alles“ 
oraz wydających wrogie okrzyki przeciw 
wyświetlaniu filmu. W wielu miejscach 
doszło do starć z policją, przvezem doko­
nano szeregu aresztowań. W samem ki­
nie kilku wcześniej przybyłych widzów

r^kmiecki lw ią tek  Przemyślu 
Żelaznego proles^ute przeciw­

ko yoilwtilce cci
Berlin, 4. 1. (PAT.). Niemiecki związek 

przemysłu żelaznego i stalowego wystosował 
do ministerstwa gospodarstwa Rzeszy memor­
iał, zawierający kategoryczny protest prze­
ciwko nowym podwyżkom celnym, których żą­
dają koła agrarne. Przemysł żelazny i stalo­
wy stwierdza, że dotychczasowe zarządzenia 
celne w zakresie produkcji rolniczej spowodo­
wały znaczne szkody dla niemieckiego wywozu.

rzuciło bomby łzawiące, tak że sala przed 
rozpoczęciem przedstawienia musiała być 
gruntownie przewietrzona.

dy. W śród aktorów teatru wybuchł 
popłoch. Zaalarmowana straż ognio« 
wa zastała restaurację hotelu „Am* 
basadorów“ pełną dymu i częściowo 
zniszczoną. Większa część okien do* 
mów na Polach Elizejskich wyleciała.

Prezydent policji Chiappe przy* 
był natychmiast na miejsce wypadku 
Sprawcy zamachu bombowego są nie 
znani. Sprawa przedstawia się bardzo 
zagadkowo. Przypuszczają, iż chodzi 
o zamach polityczny jako akt zemsty 
za niedawne skazanie 2 antyfaszy* 
stów, u których znaleziono maszynę 
piekielną.

KINO „SŁONCE“
S tru m y k ó w »  1. T e le fo n  3 9 6 .
Od niedzieli dnia 4»go stycznia i dni następ. 

Wielkie arcydzieło filmowe najnowszej
produkcji p. Ł 59*5

Ostatnia kompania
z genialnym KONRADEM YEIDTEM.

Początek o godz. 5, 7, 9, w niedz. i święta o i  
Ceny miejsc: Loża 1 ,80, I. m. i,3°. IL m. 80 gr

ftafszybszu p ływ ak  
p olsk i

startował w Warszawie
Warszawa, 5. 1. (PAT.). W 18-metrowej 

pływalni kasy chorych w Warszawie odbyły się 
w niedzielę zawody pływackie A. Z. S. z udzia­
łom najszybszego pływaka Polski p. Kazimie­
rza Bocheńskiego. Bocheński startował dwa 
razy i za każdym razem zwyciężył, przyczem 
na 100 metrów pokonał sztafeto dwóch naj­
szybszych pływaków polskich. Czas Bocheń­
skiego na 100 metrów — 1 min. 1,6 sck., na 
200 metrów — 2 min. 32 sek. są wprawdzie 
gorsze od jego rekordów, jednak znajdują się 
na wysokim poziomie europejskim.

Mecz Bocheński — sztafeta Matysiak-Ma- 
kowski został rozegrany na dystansie 100 me­
trów. Bocheński prowadził od startu z prze­
wagą kilku metrów i zwyciężył bez wysiłku 
o pół metra przed dobrze finiszującym Makow­
skim.

Odoonrlcdi znanego pisarza
W odpowiedzi na wystąpienie kilku litera* 

tów w sprawie Brześcia — ogłosił list otwarty 
znany pisarz J. Kaden Bandrowski, w którym 
m. in pisze:

„Powtarzam, — obóz nasz jest obozem wal* 
ki, cierpienia i ofiary. Gdy więc widzę, że 
pod władzą ludzi tego obozu miały się stać 
rzekomo rzeczy straszne, którym to rzeczom 
trudno mi dać wiarę; a ludzie, pod władzą 
których rzeczy owe zdarzyć się miały, mówią, 
iż sprawę badają i zbadawszy dadzą odpo* 
wiedź, — spokojny jestem w swem sumieniu.

Odpowiedzi owej ufnie czekam, nie zaś na 
jarmark wyskakuję dla popisów rzekomego 
protestu.

Albowiem z ludźmi tego obozu nieraz już 
doświadczyłem i widziałem, jak życie jednych 
zależne było od śmiertelnego wysiłku drugich. 
I jedni o drugich już nic wiedzieć nie mogli. 
I dawno wszelką łączność stracili. I tylko to 
świeciło nad nimi, iż pamiętali, że raczej życie 
stracą, lecz wiary wzajemnej nie zawiodą.

Dlatego czekam wyświetlania sprawy, a 
nie krzyczę histerycznie, gdy odpowiedź swą 
drogę przebywa, że mój kraj (jak to czytamy 
w kronikach), to zatęchłe bagno. Wedle mnie 
kraj ten cierpi, walczy o nowe formy życia, 
męczy się i wielkim jest w tej walce“.

Svtaacia§irafkowa w ZagłębiuRiUiin
siaie sic groźną

Krw aw e »darcia hos»nni$i6 w z p o lic ją  -  lO  ra n n y ch  i  1 za b itg
ni, wynosi około 50.000 zł.

Berlin, 5. 1 . (PAT.). W miejscowości 
Menge w pobliżu Dortmundu komuniści 
urządzili z zasadzki napad na grupę gór­
ników, udających się na nocną zmianę do 
kopalni. Komuniści ukryci wśród domów 
w kolonji robotniczej rozpoczęli ostrzeli­
wać górników, raniąc śmiertelnie dwóch 
młodych pracowników kopalni, towarzy­
szących 70-letniemu ojcu w drodze do 
pracy. Jeden z nich zmarł na miejscu, 
drugiego w stanie bardzo ciężkim odwie­
ziono do szpitala. Kilku innych górni­
ków otrzymało rany. Policja aresztowała 
dwóch komunistów.

Berlin, 5. 1. (PAT.). W ciągu niedzieli sy­
tuacja strajkowa w zagłębiu Ruhry nie uległa 
zmianie. Związki zawodowe górnicze odwołały 
w poszczególnych kopalniach zgromadzenia. 
Jednocześnie odbyły się zgromadzenia komuni­
styczne. W  Bochum obradowała konferencja 
delegatów socjalistycznych związków górni­
czych. Po wysłuchaniu sprawozdania konfe­
rencja uchwaliła rezolucję,,, zwracającą się 
przeciw postulatom pracodawców, protestując 
zarazem przeciwko akcji strajkowej komu­
nistów.

W miejscowości Lindfort w zachodniej czę­
ści zagłębia. Ruhry doszło do krwawych starć 
między policją a strajkującymi komunistami.
Około 2.000 strajkujących prowadzonych przez

komunistów przypuściło atak do gmachu po­
licji, chcąc przemocą uwolnić dwóch areszto­
wanych górników. Wywiązała sic strzelanina, 
trwająca ponad godzinę. Atakujących odpar­
to, jeden z nich został zastrzelony, 10 odnio­
sło rany.

W Mani oddział policji został zaatakowany 
przez strajkujących, którzy z okien domów 
obrzucili policję kamieniami. W Gelsenkirchen 
tłum napadł na 3 urzędników policji.

(w) Berlin, 5. 1. (Tel. wł.). W zagłębiu 
Ruhry 2 nieznani sprawcy w szybie Wilhelm 
kopalni Pluto w niedzielę wieczorem dokonali 
aktu sabotażu, zrzucając do szybu dwa kosze 
zjazdowe i uniemożliwiając w ten sposób wy­
dobywanie węgla. Szkoda, wyrządzona kopal-

O  c . s> t a  : w ia ra  m.Uw  na stronic )*lamowe| . 0,2$ zł
*  takic*e na of»i wszei stion ie  . . .  . . . .  1,50 z'
na drugie i trzecie strome l — zł — w tekście . . . .  0,6© zł 
D ropie  / •  ¡.lewi. 15 di. nierwsze słowo podwójnie 
£ :a p »'zukułco-ch oracy * nekroog* 25 rniiki. komunikaty 50 gr.
Lu głooszenia skom plikowane • z zastrzeleniem  ruiejaca 20) aadwyik. 
w' GHaAtfcu ca wiersz m /m  na stronie 7-ł*rrewe ......................15 fen..............  4 „ ..................50 ..
Oroon* za Słowo 5 fon t y t u ł o w e ..................... . . . 10
Priy Sycowem feA^ganiu a a le iu o ic ' roWat upada. Za terminowy druk 

»rząpi*#*# miotące ogłoszą»!« adjwuutfaocj* •  ♦ tp a w its -

Redaktor odpowiedzialny Stanisław  Nowakowski w Toruniu B ydgoska 7# 
Red. odpowiedzialny na Bydgoszcz K. Serafin-Starzew ski Jagiellońska 9 

Redaktor odpowiedzialny ta  sprawy W. M. Gdańska Wł. C ieszyński, 
Gdańsk. Stadtgraben 6

Redaktor odpowiedz, na Wejherowo Wł. Grabowski Gdańska 4, tel. 64 
Za ogłoszenia odpowiada adm inistracja  

W yaawmetwoi,,Dzień Rem arski" „Dzień Bydgoski" „Gazet* Gdańska"' 
„Gazeta Morska".

Czcionkami Pom. Druk. Roln. &i. w Toruniu Bydgoska 56
*7 W -,

Abonament migsiącsny wynosi
w ekspedycji miejscowych agencjach . . . .  
i  odnoszeniom  do domu w Torunia . . 
przez pocztą z odnoszeniem  . • •  • *

.  3.«— z 

.  3,40 zł
______  __________ . X3€zl
ood opaską , ...........................• • • • • * *1
W Gdańsku przez poastą , M  0* chłopce
z odbieraniem w administracji wprost yd , 2, za granicą 4 ad. T.—zł 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za­
kładzie strajki), adm inistracja n i»  odpowiada za niadoaUrcie»!«, p i«*»


